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14 czerwca — referendum
W dniu referendum odbędzie 

się głosowanie w 2150 dzielni­
cach. Wszystkie one czynne są 
już teraz. Osoby, które nie.bę­
dą obecne 14 czerwca, - mogą 
przegłosować wcześniej. Codzien­
nie dzielnice są czynne, w go­
dzinach od 16 do <20: Osoby, 
udające się na urlop lid) przez 
dłuższy czas nieobecne, będą 
mogły głosować w miejscowości, 
w której będą w dniu referen­
dum, oczywiście, po przedsta- 
wieniu dokumentu potwierdzają­
cego obywatelstwo.

Republikańska komisja wybor­
cza przedłużyła czas trwania re­
ferendum, które się odbędzie 14 
czerwca: rozpocznie się ono o

godzinie 6.00 i zakończy się o
23.00.

Rząd republiki wydał rozpo­
rządzenie, zgodnie z którym za­
rządy rejonów wrdz ze starost­
wami gmin muszą zapewnić, by 
w dniu referendum obywatele 
zamieszkali na wsi byli dowożeni 
do miejsc głosowania, jeżeli 
znajdują się one dalej niż 2 km 
od miejsca zamieszkania. 14 
czerwca komunikacja miejska 
będzie kursowała, jak w  dni ro­
bocze.

Według danych preliminar- 
nych, w  republice jest ponad
2,5 miliona obywateli mających 
prawo wyborcze. Karta tajnego 
głosowania referendum będzie
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Chciałbym spojrzeć na ten 
problem z innej strony: gdy* 
by wyniki referendum . nie 
były pozytywne, właśnie to 
miałoby negatywne dla Litwy 
skutki. Ponadto słaba frek­
wencja i niskie wyniki mo­
gą ujemnie wpłynąć na opi­
nię świata w  tej sprawie. 
W ięc raz jeszcze podkreślę, 
że nie można lekceważyć te­

go doniosłego przedsięwzię­
cia. Nawet poparłbym tego, 
kto ongiś powiedział, że 
weźmy każdego za rękę i 
przyprowadźmy głosować. 
Udział w  referendum jest 
świętym obowiązkiem każde­
go obywatela wobec niepo­
dległej Ojczyzny.

Zanotowała 
Jadwiga BIELAWSKA

Odezwa do Polaków na Litwie
zawierała tekst: „Żądam, by na­
tychmiast rozpoczęło się wyco­
fywanie z terytorium Republiki 
Litewskiej armii byłego ZSRR 
i zakończone zostało w roku 
1992 oraz by zostały wyrówna­
ne szkody uczynione ludziom Lit­
wy i Państwu Litewskiemu".' Gło­
sujący za nie zostawiają w kar­
tce słowo „tak", wykreślając 
„nie".

Nieoficjąlne wyniki referendum 
będą znane około trzeciej nad 
ranem 15 czerwca. W  tym sa­
mym dniu zostaną sprawdzone 
w republikańskiej komisji wy­
borczej. Zgodnie z ustawą o re­
ferendum należy to uczynić naj­
później do trzech dn?. (ELTAj - •

Prezes ZG ZPL J. Mince- 
wicz oraz piezes frakcji pol­

eskiej RN RL R. Maciej ki a- 
niec zwrócili się z odezwą 
do Polaków na Litwie, w  któ­
rej m.in. czytamy:

Uważamy, iż wycofanie 
wojsk obcych z Republiki

Litewskiej jest sprawą konie­
czną. Dlatego nawołujemy 
ludność polską Litwy do u- 
działu w  referendum i wy­
powiedzenia się za wycofa­
niem wojsk obcych z Repub­
liki Litewskiej.

Ml. wt.

Odezwa Wileńskiej Miejskiej 
Komisji Referendum do wilnian

Dziękując wszystkim obywate­
lom Litwy, którzy wzięli udział 
w referendum 23 maja w  Wil­
nie i dopomogli w jego przepro­
wadzeniu,

ubolewając z powodu niedo­
ciągnięć w referendum 23 maja, 
których się nie udało uniknąć 
w warunkach, gdy na skalę re­
publiki brak jest ewidencji oby- ‘ 
wateli, co się szczególnie odbi­
ja na miejscowościach, w  któ­
rych nie wszyscy mieszkańcy 
przyjęli obywatelstwo litewskie, 

wyrażając serdeczną wdzięcz, 
ność pracownikom sfarostw 
miejskich oraz aktywnym człon­
kom okręgowych komisji refe­
rendum, którzy nie szczędząc 
wolnego czasu i zdrowia starają 
się uczynić wszystko, aby jak . 
najstaranniej udokładnić listy 
wyborców,

Apelujemy
do wszystkich zamieszkałych 

w Wilnie obywateli Litwy, ma­

jących 18 lat, aby spełnili swój 
obowiązek obywatelski —  przy­
byli na referendum 14 czerwca.

Tych, którzy zmuszeni są w 
tym czasie wyjechać, zaprasza­
my,, by odwiedzili .wcześniej 
swą dzielnicę wyborczą i prze­
głosowali zawczasu.

Prosimy, by ci, którzy podczas 
referendum znajdą Się w innym 
mieście lub na wsi, aby zwracali 
się do lokalnych komisji referen­
dum i przegłosowali.

O wszelkich niedociągnięciach, 
zauważonych przed referen­
dum lub w jego toku prosimy 
poinformować naszą komisję te­
lefonicznie: ' 616620, 226529,
626130

od gódż. 9.00 do godz. 18.00 
w dniach pracy, i w sobotę, 14 
czerwca od godz. 6.00 do 23.00.

Życzymy wszystkim dobrego 
nastroju i obywatelskiego zdecy­
dowania!

Apel Rady Wspólnot Narodowych
Rada Wspólnot Narodowych 

przy Departamencie Narodowo­
ści Republiki Litewskiej apeluje 
do obywateli Republiki Litew­
skiej wszystkich narodowości, 
aby jak najaktywniej uczestni­
czyli w referendum 14 czerwca 
i powiedzieli bezwarunkowe 

, „tak", aby jeszcze w  tym, 1992 
roku z Litwy wycofane zostało 
c&łe byłe wojsko sowieckie — 
jedno z głównych źródeł trwa­
jącego w republice napięcia po­
litycznego. A  jednocześnie po­
wiedzmy „tak", aby przejmujący 
prawa i odpowiedzialność tego

wojska wynagrodzili przyczynio­
ne Litwie straty.

Apel przyjęty został na posie­
dzeniu Rady Wspólnot Narodo­
wych 9 czerwca 1992 r.

Eusejus JACOWSKB,
Przewodniczący Rady 

Wspólnot Narodowych

Halina KOBECKAITE, 
Dyrektor Generalny 

Departamentu Narodowości 
przy Rządzie Republiki 

Litewskiej
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tor v„L tw'r 1 Litwy. Dyrek- 
lila t o t r  IKe? Chao okreś- 
czne. wydarzenie history-

składa*^ ochotników
T<**ych 5 ^ ^  An-erykanfrw z 

Są w wieku od

lat 21 do 73. Większość z nich 
będzie uczyła języka angielskie­
go w szkołach średnich i peda­
gogicznych.

W  br. z Korpusem Pokoju do 
państw bałtyckich i b. ZSRR 
.przybędzie 250 specjalistów biz­
nesu.

Wydział Informacji 
1 Prasy MSZ

Posiedzenie rządu
WILNO. 10 czerwca pod prze­

wodnictwem premiera Republiki 
Litewskiej G. Wagnoriusa odby­
ło się kolejne posiedzenie rządu.

Powzięto uchwałę o wprowa­
dzeniu zharmonizowanego syste­
mu opisu i kodowania* towarów, 
zgodnego z normami stosowany­
mi przez Narody Zjednoczone. 
Po wprowadzeniu takiego syste­
mu Litwa będzie mogła sie do­
łączyć do międzynarodowej kon­
wencji współpracy urzędów cel­
nych. Stworzv to bardzie 1 sprzy­
jające warunki do rozwoju han­
dlu zagranicznego. W  celu przy­

gotowania takiego systemu ut­
worzono przy rządzie komisję 
międzyresortową. »,

Powzięto uchwałę ó prawnej 
ochronie programów komputero­
wych i baz danych, która bę­
dzie prawomocna do chwila uch­
walenia ustawy odpowiednio 
broniącej praw autorskich. Po­
wzięto także uchwałę reglamen­
tującą prawa osób fizycznych- i 
prawnych do korzystania z da­
nych rejestru przedsiębiorstw 
Republiki Litewskiej. Bezpłatnie 
otrzymają je tylko podstawowe 
resorty rządowe. Pozostali za

usługi będą musieli rozliczać sie 
Z ośrodkiem obliczeniowym Mi­
nisterstwa Ekonomiki. M.in. ten 
ośrodek obliczeniowy obowiąza­
ny jest do wydawania każdora­
zowo w grudniu informatora re­
jestru danych przedsiębiorstw.

Rząd zaaprobował projekt uch­
wały o uregulowaniu stanu fi­
nansowego państwowej placów­
ki ubezpieczeniowej, omówu 
projekt ustawy o podatku od 
wartości dodatkowej, który tez 
przedłoży się do zatwierdzenia 
Radzie Na jwyższej.
• Ńa posiedzeniu omówiono 
kte inne kwestie działalności go­
spodarczej i finansowej.

(ELTA)
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Radość i dziękczynienie
str. 2|

60-LEC IE  K A P Ł A Ń S T W A

Jest to zaiste niepowtarzalną 
uczucie, kiedy człowiek po la. 
tach wraca do domu rodzinne­
go, którego się nie widziało pe-

- wien Okres. Podobne, a może 
silniejsze nawet uczucie, przeży­
wam, gdy odwiedzam swoją pa­
rafię i staję na progu mejsza- 
golskiej świątyni. Zdaje ml się 
wtedy, że nigdzie pieśń nie 
dźwięczy tak donośnie, że orga­
ny nigdzie tak wspaniale nie 
grają jak tu. Kiedy jest szcze­
gólnie ciężko — staram się być 
tu, a i kiedy radość przychodzi

_ __ tudzież. Jestem przekonana,
że podobne uczucia przeżywają 
wszyscy parafianie Mejsza^oły, 
co jest całkowitą zasługą księ­
dza prałata Józefa Obrębskiego.

Nie raz pisaliśmy o tym 
wspaniałym duszpasterzu (a cią­
gle wydaje się mało). Dzisiej­
sza okazja jest zaiste nietypo­
wa — bo oto wczoraj jeden z 
najstarszych kościołów na Li­
twie, założony jeszcze przez Ja­
giellonów zgromadził nie tylko 
parafian z moich ojczystych- 
Antonajć, ' pobliskich Jawniun, 
Miedziuk, Eorskun i innych wsi 
(tak swojsko dla mego ucha 
brzmiących), ale i wielu gości.

Tak wysokich dostojników 
Kościoła parafia ma okazję nie­
często gościć. Albowiem przy­
był tu arcybiskup wileński Au- 
drius Baczkis, biskup Juozas 
Tunaitis, księża z pobliskich 
i wileńskich kościołów, wiele 
młodzieży.

Parafia mejszagoiska święciła 
60 lat kapłaństwa księdza prała­
ta Józefa Obrębskiego. Złożyć 
hołd temu wspaniałemu człowie­
kowi przybyli też ambasador 
RP w Wilnie Jan Widacki, 
charge d'affaires Mariusz Masz- 
kiewicz, konsul w Konsulacie 
Generalnym RP w Wilnie Hen­
ryk • Stawryłło, liczna przedsta­
wiciele wielu organizacji, no 1 
parafianie.

— Udało mi się przeżyć wiele 
lat, wiele się widziało, i za to 
wszystko Bogu niech, będą 
dzięki zagaja ks. prałat Jó­
zef Obrębski. Modlić się proszę 
razem ze mną, że Pan Bóg był 
tak łaskawy.

I rozpoczyna się modlitwa 
przetykana najserdeczniejszymi 
pozdrowieniami od biskupa Juo- 
zasa Tunaitisa, licznie zebranych 
księży, a wśród nich najbliższe­
go sąsiada Mejszagoły, kapłana 
z Suderwi Adolfa Trusewicza, 
który, m.in. powiedział: —  Łą­
czmy się modlitwą dziękczyn­
ną za każde Twóje słowo wy­
wołujące radość. Niewielu ka­
płanów doczeka tego Daru Bo­
żego, którym może się dzielić z 
bliźnim. Dzisiejszy jubilat —  ks. 
prałat Józef Obrębski otrzymał

KSt PRAŁATA JOZEFA OBRĘBSKIEGO

ten Dar Boży, zyskał też szcze­
gólne umiłowanie parafian 
tych pierwszych tufgielskich, 
gdzie przepracował 18 lat i obe­
cnych mejszagolskich, z którymi 
jest już 42 Tata. Żywią leż 
ogromną miłość do kapłana moi 
parafianie — uważają, że każde 
święto, które zaszczyca obecno­
ścią jest bardziej radosne. Niech 
więc go Bóg błogosławi.

Czy można przekazać naj­
szczersze uczucia wszystkich ze­
branych! Jak można się nie
wzruszyć przy przekazaniu przez 
arcybiskupa Audriusa Baczkisa 
listu od Ojca Świętego Jana
Pawła II, w którym całym swym 
sercem udziela błogosławień­
stwa z okazji 60-lecia święceń 
kapłańskich.

A  te się odbyły 12 czerwca 
1932 roku w kościele wileńskim 
św. Jana. Z  20-osóbowego kursu 
pozostało dziś pięciu kapłanów 
rozrzuconych hen po świecie.

—  ZebraHśmy się, by dzięko­
wać razem Bogu za wieloletni 
trud kapłański, z& ogromną ftle- ‘ 
łatwą praicę dla duszy każrięfeo'v 
człowieka, jakiej dokonał ksiądz 
prałat Alózef Obrębski. Ileż 'to"*' 
noworodków ochrzcił, ileż ślu-. 
bów udzielił, ilu parafian odpro­
wadził w ostatnią drogę —  oto 
kilka zdań wypowiedzianych 
przez arcybiskupa Audriusa Ba- 
czkisa.

Msza się kończy. A le  ksiądz 
nraht nie opuszcza jeszcze świą­
tyni. Rozpoczyna się druga część 
uroczystości — życzenia od licz­
nie zebranych, a wśród: nich od 
Zarządu Głównego Związku Po­
laków na Litwie, które zło­
żył prezes Jan Mincewicz,
od frakcji polskiej parlamen­
tu, od licznych zespołów, or­
ganizacji, parafian. Dołączyliśmy 
swoją skromną redakcyjna wią­
zankę z życzeniami zdrowia i

wierności dla naszego pisma, 
którego jest stałym czytelnikiem.

Jak przystało, najliczniejsi by­
li mejszagolanie. Przygotowali 
wiązanki wierszy, śpiewne poz­
drowienia, które przekazali u- 
czniowie miasteczka. Mieszkańcy 
Mejszagoły przynieśli te i: do re. 
dakcji list, który pon!żej za­
mieszczamy:
Umiłowany nasz księże Prałacie.

Najwspanialszy Proboszczu!
Bóg „który jest nrłością", 

„który jest bogaty w miłosier­
dzie" przygotował nam dzisiejszy 
błogosławiony dzień.

Te Deum Laudamus — za 
wszystko Cik Ojcze Kochany, coś 
uczynił z ludem i dla ludu w 
ciągu 60 lat kapłaństwa.

Składamy Ci w  ofierze nasze 
bijące serca, czekając na słowa 
Twoje. które jak ów promień 
rozjaśxyają nam riasze pochmur. 
ne dni żyda.

Niech Duch Święty przez Two. 
ją obecność wśród nas i Twoje 
słowo, rakarza ^skra, która bę­
dąc w jludfciadi przebija się praez 
szarzyznę 1 przyzwyczajeń i uno­
sząc serca^w £órę ukazuje to, 
co piękne. szlachetne, dobre; „

Cała “parafis trwa w  radości i 
dziękczynieniu: Niech Imię Pań. 
skie bedzie błogosławione —  te­
raz i na wieki!"

Wdtzięczni parafianie 
z Mejszagoły

Do tych życzeń przyłącza się 
cały zespół redakcyjny „Kuriera 
Wileńskiego".

Helena GŁADKOWSKA

N A  ZDJĘCIU: fragment z
wczorajszej uroczystości w  Mej- 
szagole —  obchodów 60 lat 
święceń kapłańskich księdza pra­
łata Józefa Obrębskiego.

Fot. Bronisława Kondratowicz

IZBA GOSPODARCZA 
LITWY I POLSKI

WARSZAWA. W  lipcu w Su­
wałkach ma się odbyć założycie­
lski zjazd izby gospodarczej Li­
twy i Polski. Chęć wzięcia w 
nim udziału wyraziło 100<-firm . 
polskich i 30 litewskich. > > 

Siedziba izby znajdzie się w 
Suwałkach, a jej filia — w Ma- 
riampolu. Podstawowe zadanie 
izby to rozstrzyganie kwestii z 
dziedziny handlu i ekonomiki. 
Proponuje się założenie wspól­
nego banku.

Utworzenie takiej izby przy­
czyniłoby się dużej obustronnej 
korzyści, podkreśla „Gazeta W y­
borcza": Litwinom otworzyłaby 
drzwi na Zachód, Polakom — na 
Wschód i do państw bałtyckich.

Wielkie zainteresowanie dzia­
łalnością izby wykazują znane 
firmy polskie, jak Agricoop, 
Elektrim, Impex, Połam, Meb- 
larz i in.

POROZUMIENIE 
MIĘDZY RUMUNIĄ 

I LITW Ą
BUKARESZT, 10 czerwca. W  

Bukareszcie minister handlu i 
turystyki Rumunii Konstantin 
Fota i minister ekonomiki Litwy 
Albert as Szimenas podpisali 
międzyrządowe porozumienie 
między Rumunią i litwą o 
stosunkach handlowo-ekonomi­
cznych / i współpracy naukowc- 
technicznej, a także protokół co 
do dostaw towarów, świadczenia 
usług i opłat na rok 1992.

Porozumienie przewiduje za­
pewnienie rozwoju obustronnie 

. pożytecznej współpracy handlo 
wo-ekonomicznej, wza j emnie
przychylnych warunków w han­
dlu.

„Stwierdziliśmy, że w ekonomi­
ce rumuńskiej i litewskiej prze­
biegają analogiczne procesy, są 
więc realne możliwości do wza­
jemnie korzystnej współpracy e- 
konomicznej naszvch krajów" —■ 
oświadczył A. Szimenas kores­
pondentowi eipęncji Romoress.

Delegacja littwy r: prowadzi ta i 
rozmowv Łak^e w  Ministerstwie , 
Ekopomiki i Fjnansóiw, M ;nistęr- < 
stw5e Przesmyku.

A. Szimenasa przyjął minister 
spraw zaipranicznvrh Rumunii 
Adr*an Na^pse. Omówiono 
kwestie uitworzenła rfvnk>mafv*-7. 
nych przedstawicielstw w  Buka­
reszcie i W^nie.

ROZPOCZĄŁ SIE ZJAZD 
„SOLIDARNOŚCI"

WARSZAWA. .Solidarność" 
Polski zrzeszająca 2 miliony 
członków rozpoczęła w Gdańsku 
IV  zjarad. Jednym z  najważniej­
szych jego ce3ów są wybory ho- 
wego przewodniczącego. Jak 
wykazują wyniki sondażu, nie­
mal połowa i ego delegatów fa 
ogółem w  zjeździe uczestniczy 
369 przedstawicieli) negatywnie

ocenia działalność obecnej ,So. 
lidamości". pod kierownictwa! 
Mariana Krzaklewskiego, 
stanowisko przewodniczącego % 
wet „Solidarności" pretenduj^, 
osoby — obecny kierownik tych 
związków zawodowych, przerwo*, 
dniczący „Solidarności" regioaff 
mazowieckiego Maciej JankcywJ 
ski i  lider regionu elbląskiej! 
Andrzej Steczyński.

Zjazd potrwa 3 dni. W  ostatJ 
nim dniu zamierza wziąć w nim 
udział prezydent RP Lech Wałę 
sa.

OŚWIADCZENIE 
Dż. DUDAJEWA

S P O R T
REMISOWY POCZĄTEK

Przedwczoraj wieczorem kibi­
ce piłkarscy na Starym Konty­
nencie odetchnęli nareszcie z 
ulgą: spodziewana przez pich
piłkarska uczta — finałowa pu­
la mistrzostw Europy —  naresz­
cie się rozpoczęła. Wprowadze­
niem do niej miał być inaugura­
cyjny mecz pomiędzy gospoda­
rzami —  jedenastką Szwecji i 
Francją. Innymi słowy, miały 
się mierzyć dwa odmienne sty­
le: wyrachowany i siłowy w 
wydaniu Szwedów i romantycz­
ny, pełen polotu, jaki preferują 
„trójkolorowi".

Mecz mógł się podobać, choć 
akcji, po których ręce by się 
składały do mimowolnych okla­
sków nie było za wiele. Dała 
znać o sobie stawka pojedynku. 
Na starcie nikt nie rhHwł prze­
grywać. Szwedzi, którzy jako 
jedyni w gronie 8 finalistów 
awansowali do finałów bez wal­
ki, zaskoczyli wszystkich nie­
ustępliwością i walecznością. 
Wystarczyło, że któryś z Fran­
cuzów dostawał piłkę, a momen­
talnie był atakowany. Finezyj­
nie grający podopieczni M. Plu- 
tihiego mieli więc naprawdę

duże kłopoty. Szwedzi po pro­
stu nie dali im pograć. Co wię­
cej, strzeliwszy już w  25 mi­
nucie gola (a uczynił to J. Erik- 
sson), objęli prowadzenie i 
utrzymali je  aż do 59 minuty, 
kiedy to wyrównującego gola 
zdobył najlepszy piłkarz Europy 
J.-P. Papin. Mecz zakończył się 
remisem 1 :1 , a wynik zapew­
ne satysfakcjonuje i  jednych, i 
drugich. Tak przynajmniej twie­
rdzili trenerzy.

Turniej finałowy kojarzy się, 
oczywiście, z grą o zaszczytne 
trofea —  okazały puchar i me­
dale —  aczkolwiek nie ma co 
ukrywać, że jest to również gra 
o wielkie pieniądze. Wedle za­
sady: jaka praca (na boisku), 
taka płaca. Piłkarskie władze 
Szwecji podjęły decyzję, że w 
wypadku zdobycia przeZ druży­
nę Trzech Koron „złota" każdy 
z zawodników dostanie po 210 
tys. koron szwedzkich (ponad 
30 tys. dolarów). Jeśli fortuna 
będzie mniej łaskawa, zmniej­
szy się premia, chociaż 
nawet w najgorszym wypadku, 
za sam tylko udział każdy z pił­
karzy Szwecji dostanie po 30 
tys. koron szwedzkich.

Nie zapomniano również o 
zachęcie pieniężne} • w innych 
krajach. Podobne wynagrodzę- ' 
nia czekają- na Duńczyków, na­
tomiast Niemcy —■ jak na mi-\ 
strzów świata przystało będą

jeszcze hojniejsi. Za 1 miejsce 
w  mistrzostwach Europy dla 
każdego przyobiecano po 250 
tys. koron szwedzkich.

Wczoraj w  Malmoe zmierzyły 
się grające w  tejże grupie Dania 
z Anglią, a dziś dwa spotkania 
w  drugiej grupie: Holandia za­
gra ze Szkocją, a Wspólnota 
Państw Niepodległych z Niem­
cami.

NADAL REWELACYJNIE

grają na XXX Olimpiadzie sza­
chowej w  Manili reprezentanci 
•Litwy. W  trzeciej rundzie mę­
ska drużyna zmierzyła się z Pol­
ską i wygrała —- 3:1, a kobiety 
zremisowały z Bułgarią—  1,5:1,5.

Batalie na szachownicy w  Ma­
nili nabierają rumieńców. Jak 
na razie na prowadzeniu wśród 
mężczyzn znajduje się drużyna 
Rosji, a wśród kobiet reprezen­
tacje Ukrainy i Gruzji.

GRECJA LEPSZA

Startujący w  turnieju „Akro- 
polis" koszykarze Litwy w dru­
gim spotkaniu grali z Grecją i 
ulegli —■ 81:83, Porażki tej nie 
muszą się wstydzić, albowiem, 
jak widać z .wyniku, mecz był 
naprawdę wyrównany, a Grecy 
uchodzą .przecież ża jedną z naj­
lepszych drużyn w EUropie.'

Turniej w  Grecji jest ostatnim

sprawdzianem sił dla drużyny 
litewskiej przed turniejem elimi­
nacyjnym do Igrzysk Olimpij­
skich w Barcelonie.

PIŁKARSKIE 
_ „TO  I  OWO"

0  W  finale piłkarskiego Pu­
charu Polski, jaki rozegrany 
zostanie w  Warszawie 24 czer­
wca, zmierzą si^ „Górnik" Zab­
rze 1 , M iedź" Legnica. Jedena­
stka z  Zabrza w rewanżowym 
spotkaniu półfinałowym po do­
grywce zwyciężyła ŁKS —  2:1, 
a „Miedź" zremisowała ze 
„Stilonem" Gorzów —  1:1.

0  Niezbyt wiedzie się osta­
tnio w  rozgrywkach II ligi mi­
strzostw Litwy. piłkarzom wileń­
skiej „Polonii"; Po porażkach z 
paneweżyskim „Aidasem" —  1:4, 
ulegli też oni kolejno uteńskie- 
mu „U te n a s o w i"^  1:2 i sole- 
cznickiej „Szaiczy" ̂ 4- 1:2.

W  tabeli prowadzi „Aidas" z 
i dorobkiem 39 pkt, a do rozegra­
nia pozostało mu tylko już je­
dno spotkanie. Na drugiej po­
zycji plasuje się anykszcziajska 
„Elma" '—  31 pkt, a na trzecim 

wileńska „Polonia" 30 pkt. 
Obie .drużyny mają do rozegra- 

- nia po dwa mecze. „Polonia" 
Wczoraj grała z wileńską „El- 
fą", a 19 czerwca jej rywalem 

■ będzie podbrodzki „Modulis".

1K<

Dż. Dudajew określił jako 
prowokacyjne działania rządu 
Rosji, w  którym dąży się do UL 
worzenia Republiki łnguszil 
składzie Federacji Rosyjskiej^ 
Przemawiając na konferencji 
prasowej w Groźnym stwier­
dził on, że „Rosja nie ma i nie 
może mieć żadnego prawa de­
cydowania o losie narodów  ̂
Czeczenów i Inguszów". Ó e- 
iwentualnych konfliktach nagra.' 
nłcy powiedział: „Czeczen i i
Ingusze ’ wszystkie problenra 
sprzeczne mogą rozstrzygnąć /a- 
modzielnie, bez interwencji, w 
tym strony trzeciej".

B. JELCYN 
O GRANICACH

MOSKWA. Prezydent Rosji 
Borys Jelcyn oświadczył, że na­
leży utworzyć „prawdziwą gra­
nicę państwową Rosji", przede 
wszystkim — z krajami bałty­
ckimi. W  wywiadzie dla tele- 
spółki „Ostankino" wyjaśnił to 
zamierzenie tym, że do Rosji 
przez państwa bałtyckie przedo* 
.stają się agend służb wywiadk 
łwczyfch z zagranicy. Prezyd§||: 
oświadczył, że s odpowiednie or­
gany1 obowiązane są do niezwło­
cznego utworzenia służby celnej 
pogranicza.

B. Jelcyn powiedział także, że 
należy uregulować granice £ 
Azerbejdżanem, gdyż republika 
ta wprowadziła „wjazd bez wiz 
•z Iranu i Turcji".

WYSTRZELI SIĘ M 
WAHADŁOWIEC 1

NOW Y JORK. WahadJowiM 
„Columbia" wystartuje 25 czer­
wca o  godz. 2.07 według czasu 
wybrzeża wschodniego TJSA | 
kosmodromu na przylądku Ca- 
nayeral (stan Floryda). Lot bę­
dzie trwał 13 dni. W  kosmosie 
tdokona się badań medyczny# 
dotyczących przystosowania. się 
organizmu do nieważkości. As­
tronauci zbadają różne zjawiska, 
fizyczne.

PAPIEŻ POWRÓCIŁ 
Z PODROŻY DO AFRYKI

W ATYKAN. Papież Jan Pa­
weł II powrócił do Rzymu z 
duszpasterskiej podróży po Af­
ryce, podczas której odwiedził 
Angolę, Wyspy Świętego Toma­
sza i Książęcą. Była to pięć­
dziesiąta podróż zagramcznMei°- 
rwy Kościoła Rzvirsko -Katófig 
kiego dziewiąta wizyta na kon­
tynencie afrykańskim, mJn. dru- 
iga w tym roku. Jan PawelSH 

I d tym razem prosił. przeb«?i3 
nia Afrykanów z powodu Donl- 
•ra.iącego i przestępczego handln 
niewolnikami, którego ofiara pa­
dło 5  milionów mieszkańcjjH 
Afryki.

WYBUCH CYSTERNY 
ROPY W KUWEJCIE

KAIR. Jedna osoba zginęła, | 
trzy doznały ciężkich obrażeń 
w  wyniku silnego wybuchujn^ 
jemnika ropy w pobliżu porni 
A l Ahmadżi w  Kuwejcie. 
podaje gazeta },A1-Ajnba^j^ 
podczas tragedii na wysadzoMjp 
w powiptrze cysternie znajdowa­
ło się 4 robotników, któflff 
sprawdzali, ile jest w nięi i®*’" 
cze do orzetwórstwa ^ rorvr- 
Rrzyczyny wybuchu sa badani 
ale zdaniem specjalistów, nas»- 
Dlł on z powodu niedbałosOTi 
dnegO' z; robotników. ?
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Droga naprzód czy w koło?;
Przedstawiono też uwagi 

Komisji Ekoęomiki dotyczące 
| „Swaty Republiki

^  Litewskiej _ z ' 2 Ł . Ustojada
1991 i. o tak zwanych zwol­
nionych cenach 1  o uchwale 
{jadu Republiki Litewskiej 
dotyczącej cen sprzedazy 
ziemi we wsiach i miastach.

Mówi się tu, że, niewątpli­
wie, stawiając za cel, posia­
danie towarów w  sklepach, 
aąd ostatecznie te wyścigi 
wygra, gdy się jednak uw­
zględni, iż Litwa jest taka 
mała obok głodnego, goto­
wego wykupić wszystko, u- 
żywającego tych samych pie­
niędzy olbrzyma, to zwycię­
stwo <Ua mieszkańców Litwy 
może stać się zgubne. Żadne 
kontrole celne tu nie pomo­
gą, wzrośnie tylko przestęp­
cza działalność „czarnego 
biznesu".

liberalizacja cen powinna 
iić w parze z prywatyzacją 
(w żadnym wypadku nie 
wyprzedzać, jej), wraz zę 
stworzeniem możliwości 
rozszerzenia konkurencji (po­
zwoleniem wolnego wwozu 
towarów z zagranicy), zmia­
ną systemu pieniężnego, de­
monopolizacją handlu i po­
wstaniem sprzyjających wa­
runków do inwestowania ka­
pitału (miejscowego).

W przeciwnym razie wyś­
cig jest tylko ucztą dla reki­
nów i zgubą dla nie-rekinów. 
Przyjmując ustawy o  przy­
wróceniu prawa własności na 
mienię nieruchome, o prywa­
tyzacji gospodarki rolnej;.; 
mienia przedsiębiorstw i re­
formie rolnej stale udowad­
niano, że niezbędna jest kom- 
pepsata dla wszystkich by­
łych właścicieli ziemi bądź V 
nieruchomości. Że kompen­
saty te .będą niewielkie . i • 
będą wypłacane w  ciągu 
dziesięcioleci. Tak przyjęte 
zajady dotyczące zwrotu 
mienia i  kompensaty (tylko 
za zachowane nieruchomoś­
ci) może nie wzbudziłyby w ię ­
kszych sprzeczności wśród 
mieszkańców Litwy. Jednak 
uchwała rządu Republiki Li­
tewskiej nr 173 o cenach na 
ziemię, wykupieniu i kom­
pensacie przyjęta 18 listopa- 
2 świadczy o czymś innym. 

J S  ,wi^c' ludzie którzy da-
suarti S*eli ziemi«  I  ich spadkobiercy wracając na

Ookoicnaue. Początek w po- 
Pnedaim numerze/^

ziemię otrzymają ją  bezpłat­
nie. Mając trochę oszczędno­
ści, otrzymują jednorazowe 
wypłaty państwowe i  kom­
pensaty docelowe, decydu­
jąc się na pożyczki w  ban­
ku będą mogli zaczynać od­
budowę gospodarstwa. Ta ka­
tegoria ludzi ma określoną 
możliwość —  w  ciągu dzie­
sięciolecia stanąć na nogi. 
Jednak ilu takich będzie? 
Jedni mieszkają w  miastach, 
mni ukończyli studia i ma­
ją nierolnicze zawody, trze­
cim brak sił do pracy w  
rolnictwie. .

A  ci, którzy pracują na 
wsi i nie posiadali ziemi, lub 
otrzymują je j tylko 1— 3 ha? 
Jak założą to gospodarstwo? 
Przecież hektar kosztuje 
przeciętnie 5 tys. rubli (w 
cenach deklarowanych). N ie 
każda rodzina potrafi zapła­
cić od 11 do 15 tys.- rubli 
nawet za te niedawno otrzy­
mane 3 hektary. Na przyzwo­
ite gospodarstwo potrzeba 
przynajmniej 20*hektarów, to 
znaczy będą musieli zapłacić 
70—80 tys. Skąd je  wezmą 
ludzie, którzy przez całe ży­
cie pracowali w  rolnictwie, 
lub specjaliści, którzy w  
okresie upadających kołcho­
zów marzyli o własnych go­
spodarstwach, bądź młodzież 
po ukończeniu szkół rolni­
czych?

A  procentyl W ielu będzie 
musiało pracować przez dłu­
gie lata i cały dochód prze­
znaczyć na pokrycie procen­
tów. Życie człowieka (rodzi­
ny) zostanie sprzedane. Po­
zostaje tylko pańszczyzna i 
cieszenie się, że mają do zje­
dzeni? przynajmniej kilka 
ziemniaków, Wydajffc 'takie ' 
pieniądze za’ ziemie i  <5ofb- 
czne procenty za pożyczki
nie(J Wystarczy Gródków;-' na
nabycie techniki roJńiczej, 
budowę pomieszczeń, naby­
cie bydła rasowego. Pozosta­
je  tylko ubóstwo.

8 stycznia 1992 r. przygo­
towano plan-prospekt prog­
ramu prywatyzacji i ekono­
miki, a także memorartdum 
do Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej i rządu „Stan 
ekonomiki na początku roku 
1992 i niezbędne decyzje".

Największy niepokój 
wzbudza to, że rozpoczynając 
1992 rok mamy całkowitą 
stagnacyjną gospodarkę. Ob­
jętość produkcji spada, na­
tomiast wpływy do budżetu
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i przedsiębiorstw oraz docho­
dy funkcjonariuszy rosną. 
Zakłócono ekonomiczne za­
interesowanie rozwojem 
produkcji. Olbrzymia infla­
cja faktycznie ubezwartoś- 
ciowiła oszczędności więk­
szości ludzi (mimo kilku ty­
sięcy kompensacji naliczo­
nych na konta inwestycyjnej. 
N ie będąc w  stanie nadążyć 
za cenami i zachować osz­
czędności przedsiębiorcy nie 
mogą przeznaczyć środków 
na inwestycję bądź rozwój 
produkcji. 'Częstokroć wprost 
nie mogą przeżyć z uczci­
wej działalności produkcyj­
nej. N ie są w  stanie zacią­
gać pożyczek z powodu wy­
sokich procentów i finanso­
wej niepewności.

Polityka podatków państ­
wowych przy takim tempie 
inflacji i w  chwili, gdy mu­
simy zachęcać do przedsię­
biorczości i jej rozwoju jest 
absolutnie nieusprawiedli­
wiona. Podatki rujnują prze­
dsiębiorstwa produkęvjne, 
zachęcają do sprzedaży za 
coraz wyższe ceny, wpędza­
ją przedsiębiorców do po­
dziemia.

Tymczasem w  budżecie 
skupiono wielkie środki, któ­
rymi szafuje się na Drawo i 
lewo. Taka polityka gospo­
darcza rządu przyprawia o 
beznadziejność wytwórców, 
zachęca do czarnego bizne­
su i powoduje brak wiary w  
przyszłość całej gospodarki 
rynkoyej.

Wszyscy .musimy zrozu­
mieć, że mienie przede wszy­
stkim musimy stworzyć pro­
dukując, a dopiero wtedy 
możemy je  pódzićjić (w i tym 
również za pośrednictwem 
budżetu : państwowego^,

Słowem, możemy powie­
dzieć, że przez cały 1991 rok 
wykonywano program dopro­
wadzania do upadku gospo­
darki.

Pierwszym niezbędnym 
warunkiem ustabilizowania 
gospodarki Litwy jest upo­
rządkowanie systemu finan- 
sowo-walutowego. Zanim nie 
wprowadzimy lita, nie bę­
dzie przesłanek do stabiliza­
cji cen i gospodarki, rozwo­
ju produkcji, tworzenia mie­
nia. Dlatego niedopuszczalne 
jest zwlekanie z wymianą 
pieniędzy. Jednocześnie na­
leży odrzucić wszelkie usz­
czuplenia w  tworzeniu ban­
ków komercyjnych. Banki 
państwowe (z wyjątkiem 
Banku Litewskiego) należy 
prywatyzować. Trzeba • zez-

m
wolić na tworzenie komer­
cyjnych Instytucji kupna- 
sprzedaży waluty, ujednoli­
cić kursy wszystkich walut 
przy operacjach kupna-sprze­
daży (zarówno państwowych 
jak i niepaństwowych), tj. 
należy zacząć powszechnie 
kierować się kursem walut, 
ustalanym na rynku, nie zaś 
w  rządzie.

Odwołać wszelkie ograni­
czenia wwozu-wywozu towa­
rów i  artykułów. Wprowa­
dzić wolny reżim handlu za­
granicznego, płacąc za arty­
kuły walutą.

Przygotować program bu­
downictwa mieszkaniowego, 
w  którym zostaną przewidzia­
ne środki rozwoju przemysłu 
materiałów budowlanych o- 
raz pomocy dla budujących 
domy i mieszkania (pożyczki 
ulgowe, częściowa kompensa­
ta zwiększonych cen budow­
nictwa dzięki funduszowi bu­
downictwa mieszkaniowego 
zgromadzonemu w  wyniku 
prywatyzacji).

Przygotować program 
przekształcenia gospodarki 
rolnej. Obliczyć, ile ziemi 
zwróci się byłym właścicie­
lom, ile utworzy się gospo­
darstw, jaka jest spodziewa­
na przeciętna wielkość go­
spodarstwa, ilu ludzi będzie 
w  wieku zdolnym do pracy 
(nie emerytalnym) wdanym 
gospodarstwie. Obliczyć, ja­
kie kompensaty trzeba będzie 
wypłacić byłym właścicie­
lom ziemi, ustalić kiedy, jak 
z jakich źródeł będą wypła­
cane te kompensaty. Wyjaś­
nić, ile ziemi pozostanie dla 
pracujących w  gospodarst- 

1 wach i pragnących otrzymać 
ziemię. Odwołać ustaloną 
przez rząd cenę sprzedaży 
ziemi (5 tys. rubli za hal. 
Sprzedać pozostałą ziemię na 
zamkniętych aukcjach za 
symboliczną cenę, tj. rolni­
kom —  przyszłym gospoda­
rzom przekazać ziemię pra­
wie bezpłatnie, uzyskując od 
nich zobowiązanie dó wyt­
warzania produkcji rolnej.

Ustalić, -że reforma gospo­
darki rolnej może trwać
przynajmniej .20 la t Pozwo­
lić rolnikom na •• ich życze­
nie tworzyć spółki akcyjne, 
towarzystwa rolnicze, spół­
dzielnie rolnicze. Zalecić
chłopom utrzymywanie dob­
rze prosperujących zespołów 
gospodarki rolnej, przeksz­
tałcając je  w  spółki akcyire 
lub przedsiębiorstwa prywa­
tne Innego typu.

Przygotować program po­
mocy finansowej rolnikom, 
przewidując ulgowe długo­
terminowe pożyczki i subsy­
dia na tworzenie gospo­
darstw, porządkowanie 
dróg i komunikacji.

Zachęcać do tworzenia w 
miejscowościach wiejskich 
małych samodzielnych przed­
siębiorstw przetwarzania i 
skupu artykułów rolnych, 
przedsiębiorstw serwisu i 
usług.

Całkowicie zliberalizować 
ceny skupu artykułów rol­
nych, zlikwidować państwo­
wy (monopolowy) skup arty­
kułów rolnych (niestety, 
rząd znowu nałożył obowiąz­
ki i przywłaszczył sobie wy­
jątkowe prawo do ich eks- 

‘ portu).
Stosować wobec wszystkich 

przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej, osób prawnych i fi­
zycznych o 70 proc. zmniej­
szone podatki dochodowe, 
przewidziane w  przyjętej w 
grudniu „Ustawie o małych 
przedsiębiorstwach".

Należy zdecydowanie o 
połowę zmniejszyć personel 
zarządzania wszystkich 
szczebli. To nie tylko sposób 
oszczędzania środków państ­
wa, lecz i możliwość wyzwo­
lenia wykwalifikowanych 
pracowników w  celu zajęcia 
się działalnością produkcyj­
ną, a najważniejsze, iż w  ra­
zie nie zmniejszenia aparatu 
biurokratycznego będzie o 
wiele więcej ' problemów, . 
zwłoki, przeszkód w  stawia­
niu wszystkich wyżej wspo­
mnianych kroków. Chociaż 
wygląda na to, że moc służb 
wszędzie jest. znikoma, rea­
lia są inne. Im więcej jest 
funkcjonariuszy o sowieckiej 
mentalności, tym bardziej 
cierpi sprawa.

Im dłużej pozostaniemy 
przy obecnej stagnacyjnej 
polityce ekonomicznej, im 
dłużej nie zdecydujemy się 
wyrzec niszczenia przyszłości 
Litwy w imię lepszej egzys­
tencji w  dniu dzisiejszym -|Sj]| 
do tym głębszego dołu wpa­
dniemy i tym trudniejsze bę­
dzie wydostanie się z niego.

Kazimleras 
ANTANAWICZIUS, 

prof., przewodniczący 
Komisji Ekonomiki 
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pracownicy
którym
kurateli1 Powinni Th 1 ^rateli 

as tw o rzyć  służby

obsługi mieszkańców wsi, wyko­
nywać państwowe i regionalne 
programy .opieki i kurateli, in­
tegrowania się inwalidów do 
społeczeństwa, dobrać formy 
zatrudnienia emerytów i inwa­
lidów, prowadzić ewidencje o- 
sób potrzebujących opieki i ku­
rateli, troszczyć się, by w czas 
wypłacano im zasiłki, skierowy­
wać osoby potrzebujące stałej 

; opieki do instytucji opieki, or­
ganizować imprezy charytatyw­
ne, inne prace Z dziedziny o- 
piekł i kurateli, w razie potrze­
by bezzwłocznie przydzielać
transport.

Wskazanym pracownikom po­
mocy .metodycznej udzielają wy­
działy opieki i kurateli zarzadów 
rejonowych oraz Ministerstwo 
Ochrony Socjalnej.

4. Ministerstwo Handlu i Za­
sobów Materiałowych oraz za­
rządy - rejonów obowiązane są 
dodatkowo udzielić samorządom 
gminnym potrzebnego transportu 

’’ oraz innego inwentarza.

Premier Republiki Litewskie i 
G. WAGNOBIUS* MIGAWKI "WILEŃSKIE. Pomnik Wawrzyńca Gucewlcza.

Fol. S. Najmowlcz
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mlą. Prawda — jeden 
strzaskany przez burzą...

z nich — został —  W  związku z pańskim na Litwie po- poeci, ale zroznmlalam jedno: te prz-
bytem 1 ta  Pana a d  zostały tu do WU- stawldel, czy członek Kluba

i s  Strzaskany... A le to —  najmłodszy, gg Przywiezione z Warszawy słynne Litwy w Warszawie nie tyczy sobie naw!!
te- stare, pięćsetletnie — są... j|||||gjJ|B | ^wUeislcle ,3rody Litera- słyszeć o polskim słowie pisanym w w 3

KURIER WILEŃSKI:
  Panie Profesorze, rozmawiamy z Pa­

nem teraz Już w niejako wydwonej atmo-

b ^ ^ a ^ U ^ e ^  'To " i  T a ^ w p a ^ ld i  olczy^yci stronad,

zabrakło pisarzy, poetów — żarów- p© polsko, 
no polski di, jak teł lltewsklęh — 'może 
ktoś z nich nawet był, ale nie został — To Jest skandal!

— Zostawmy Jut może ten temat. Zr®, 
du- — Irena Górska, jak teł Irena SI*

niej. Po 52 latach... Powrotu
Rozumiem, te za wcześnie Jeszcze ną. Ja- pamiętają...
kleś podsumowania myśli, refleksji, wra- — Tak, przekonałem się o tym. Parnię-   L
żeń. Na Uniwersytecie Im. Witolda Wlel- tają ją bardzo starzy ludzie, młodsi pde przedstawiony,
kiego w Kownie uhonorowano Pana zasz- mnie...
rzvtnvm tytułem honoris causa, zwiedził ____ _  . —  Wydaje mi się, że to zależy  ___ _ _ . , . .—   -------- ----
Pan swoje miejscowości rodzinne — Sze- “  To zabawne' °  07111 Pan m6wL- żym stopniu od Waszej tutaj inicjatywy. “  obłe osoby bardzo sercu Pan,
teinie, Swiętobrość, Opitołokl... Wreszcie , —  Cha- cha... No właśnie —  młodsi ode Ponieważ trudno sobie wyobrazić, żeby to Dnsłtie takie na tę uroczystą „Środę", g|
  pański pobyt w  Wilnie. To wszystko mnie.. Ale... W  Kownie, kiedy miałem było organizowane na najwyższym pozio- ̂ tk an ie  z Panem, na które specjalny

zderzeniu z upływającym czasem, z wieczór autorski, czytałem wiersze po mie między Litwą i Polską, czy też z udzia- PrzyJecbały  — nie dostały się.
przemianami... Jako poeta wywozi Pan polsku i recytował je  —  znakomicie —• łem ludzi przyjeżdżających, jak w tym —  Jak to? To one przyjechały do Wffl
stąd zapewne wrażenia nie tylko wizualne, po litewsku bardzo dobry aktor kowieński teraz wypadku —  goście przyjechali. To na?
ale 1 —  słuchowe... Petras Vendovas, otóż po tym wieczorze musi być robione tu, na miejscu. To zale- — Przyjechały, żeby sie z Panem ^

__ _ __  podeszła do mnie jakaś starsza pani 1 po- ży od Waszej inicjatywy, Waszej Intel i- tkać. P0*
CZESŁAW MIŁOSZ: wiedziała, że jej matka tam, w Szetejniach gencji, żebyście razem, na przykład ze * Nn a* w

1— Wilno przed wojną było miastem była nauczydelką i że jej matka kazała Związkiem Pisarzy Litwy, te Środy pod- noetA ' wn* m a i - f  J6* 1̂  do tych
dzwonów. Pamiętałem te dzwony i —  ja- je j —  w formie przekazu ustnego w tes- trzymywali, zapraszając rozmaitych ludzi z i y f * 1' 46 oni
kieś dziesięć Jat temu — próbowałem do- tamende —  że jeżeli kiedyś spotka kogoś z. rozmaitych krajów. Można zapraszać wsP 2 osPoclar3ain* tych „Śród"! 
wiedzieć się, kiedy te dzwony w Wilnie z młodych Miłoszów ma go pocałować w przecież nie tylko ludzi, z Polski Mogę —  **a ta*Ł niyślałam Pan, Panie pro. 
umilkły. Bo one umilkły, przypuszczam, rękę, ponieważ moja matka była taka do- dać przykład bardzo dobrego prelegenta Iesolze» Prezentuje razem ze mną pro.
wtedy, kiedy weszli tu sowieci. Czy te bra dla niej i tyle dobrego dla niej zro- — profesor Daniel Beauvois, który jest wlncJonatay typ myślenia —  jak to po.
tizwony odzyWały się, kiedy była nieśnie- biła i bardzo kochała Litwinów. No i ona profesorem we Francji i który napisał wł“*,Tł“* *-**—*•*• *— ■—
cka okupacja — tego nikt sobie nie może
dokładnie przypomnieć. W  każdym bądź 
razie ja bardzo tym się interesowałem.
Tak... Przed wojną to było miasto dzwo­
nów, poza tym to było miasto bardziej 
wiejskie, to znaczy słychać było wszystkie 
odgłosy wsi naokoło... Dzisiaj tych dzwo­
nów jest mniej, prawda?

Starp Wilno... „Zanikające Wilno"
— jak zatytułował swoje olbrzymie dzieło 
znany wileński historyk sztuki Wladas 
Drema. Wiadomo ml, że spotkał się Pan 

nim teraz...
— Tak jest, spotkałem się... Drema jest 

ostatnim człowiekiem mojej młodośd, któ­
rego tutaj, znam. Drema w pewien sposób 
był związany z naszą grupą „Żagary".
Teraz nawet przypomniał, że ja zamówi­
łem u niego do „Źagarów" artykuł o sztu- 

litewskiej. To był wtedy student W y­
działu Sztuk Pięknych Uniwersytetu Ste­
fana Batorego. Oczywiście, dla niego, jako
dla studenta, zamówienie na artykuł było ROZMOWA Z POFTA
rzeczą poważną, którą dotychczas parnię- * .

No i napisał ten artykuł i był on wy- LAUREATEM NAGRODY NOBLA 
drukowany. I  właściwie od tego czasu r  . . . . .

^  Czesławem MIŁOSZEM

|l niechaj Was 
dobry Bóg 
strzeże..."

Drema, który był malarzem, ale też histo­
rykiem sztuki, od tego czasu zajmował się 
on głównie, całe źyde —  historią sztuki 
litewskiej mając duże trudnośd z pubłi- — 
kowaniem swoich artykułów. Ponieważ on
tutaj był uważany za nieprawo wiernego, . . .  . , . ■   ~  ------------------
czyli, mówiąc krócej —  wyrzucili go z ^  Kf)wnie n^ ie  P°- wielkie dwutomowe dzieło po francusku P®11 Grtf»uskas zechdałby to zrobić, a
Uniwersytetu. I  on mi teraz, tutaj, opo- Z T 1 r? ę> To zna' „Historia Uniwersytetu Wileńskiego" To łnnY tłumacz. A  propos .po­
wiadał, że właśdwie dużo swoidi prac z ^ y ^ ^  ^ rotetfo  zrobić, bo przecież... jest idealny tutaj prelegent. dzinnej Europy". W  mojej rozmowie.z

wiedział teoretyk teatru z Warszaw^ 
przywieziony gościnnie na tę „Środę*' 
Cieszę się, jestem zaszczycona, te mamy 
podobny typ myślenia.

I ja także bardzo się cieszę.
—  Co Pan teraz pisze?
—  W ie pani, jestem trochę przesądny^ 

dlatego nie chciałbym teraz tutaj ujaw! 
niać swoich planów. W  każdym razie I 
mogę powiedzieć, co ostatnio napisałeś. 
Jest to książka „Szukanie Ojczyzny". Ona 
na okładce ma fotografię dębów Święto, 
brośd i grobowca mojego pradziadka. To 
jest fotografia, którą zrobił wykładowe* 
lituanistyty w Krakowie Woj dech Smo­
czyński.

—  W  którym roku on zrobił to zdjęde?
— W  1988. A  ponieważ wydawca, a 

to jest firma „Znak" w Krakowie spytał 
mnie, co umieścić na okładce —  powie­
działem mu, żeby zwrócił się do Smo­
czyńskiego, bo on ma fotografię ze Swię- 
tobrośd —  i rzeczywiście zamieścili to na 
okładce.

—<• Pańska „Dolina Issy" jest jo t prze* 
tłumaczona na litewski. Dobrze by było, 
gdyby została przetłumaczona na lltewil 
również ta świeżo wydana pańska ltułąłi  ̂
—  „Szukanie Ojczyzny", Jak teł wcześ- 
niej sza — „Rodzinna Europa".

—  Bardzo by mnie to udeszyło. Może

historii sztuki litewskiej opublikował w Mł , . .  _ • j  —------------------— o---- . —  *•------ ——,
Polsce, w polskich fachowych pismach, bo —  Parę lat temu w  Wigrach, w  daw- że Jest mi ogromnie wdzięczny za „Ro-
nie mógł ich opublikować tutaj. nym Zakonie Kamedułów rozmawialiśmy ?  d2*” 11*  Europę", którą czytał bardzo uważ-

_  . • , z Panem o Litwin Zanvtatam o™ , Francuzi. Wracając Jednak do tych wl- nie. Landsbergis czytał tę książkę w w
W 1"“ *  ł «  w  ^  ,etakl<* - S * *  Utoackldt". To deszy, o dariiu podziem nym T^bce. ™

le

tutaj, w Wilnie, konserwatorem a ntó- P °lsk<i powinni by byU także braćczynny »W0J* d*™ e  wUetakie uUce... Co z hm-
niej, jak wiadomo, dyrektorem M n i  ^  *  tyd l grodach". Mam na myffli 7 d> .•ślad6f '  dItay  “ â f łł
Narodowego w Warszawie. Drema ^ n  S T i nie gralomankę, która pubUcznie na tej do“ °  “ »
dał o swt^ej w s p ó łp r a c y ^ z ^ Z ta  -  ^  “‘ f ’  ob« ^ e  -Środzie" ze swoim „wierszem ku wle^  Caedyndna  ̂ żeby zota-
m m  o i t a f f i ^ S ię d o ł e c ia T  s t l ’, MUosza-- Panu .się na s zy *  rzuciła, ^  * łom puka. Co Pa.

Yytautasem Landsbergisem, on powiedrial,

publikował?
Napisał Pan takie książkę „Zaczyna-f & n T r  t ^ n T ^  ^  P .  P ^  ^  P O ^ e d ^ “ yŃ,e W

-  W  ostatnich dziesięcioleciach. Drema » ^ k T w t o  Powlm,>r » “ e *  ^  organlzo- “  . .» władał także o »wnVri f ^ ^  .wlzę, _z taką pieczątką nie poja- wane na ^ sad j,. „Bofcmnydi wystenów J v  « *  • I  »  " W ™  z ty.

Po upływie pół wieku zwiedził Pan
swoje Szetejnle... Byłam w  n l d T i i « ‘ tat «Y P*ma wystąpić w roli poBtyka™ Jak “ I ?  u .S * 0 '*  literackim" naszegodzlen- _  Ja zawsze utrzymuję, że Wilno je* 
temu — inny to Już za j S Ł w .  Pan ocenia dzisiejszą sy tu a ^  poUt^czna? !  T 7  “ , ł  wleioletnl dlH 4Uczne- CzV znalazłem stare domy? One
czarów nelzaŁ  1 “  Bo był Pan z . w S r d ^ ^ S J S r ! !  ^estety -  oni na tę są. A le wciśnięte w  nowe, więc krajobmczasów pejzał... Bo był Pan zawsze dobrym prorokiem w „Środę" nie zostali zaproszeni.

—  To Drawda P#»iwi* w  rA«mir,a »*  Poecl wysokiego lotu zawsze byli '
do doliny Niewiaży. T a ^  ^ ^  ^  dobrą wyrocm^  -  “  Jak to? Nie SĘĘ  ich?
zmienił, bo znikły wszystkie wioski, zo- —  Jeżeli chodzi o polityczną sytuację — Nie.
stały tylko pola kołchoźnicze. To są o gro- Litwy jestem nastawiony raczej cptymi.

ulic bardzo się Pamiętam ten pla­
cyk koło Podgórnej, taki mały, od któ­
rego szła ulica Sierakowskiego do Łuki- 
szek. To był brukowany kocimi łbami pla>

To skandal. A  przecież uprzednio ^ k- ,Chod“ kl .dI e™ l!,ne;mne połacie pól tam, gdzie kiedyś tarhr stycznie. To wszystko co się -becnie uprzeamt
w io^l. Wioski, sady... tego wszystkiego te trudności jakoś się przemielą. czego nie ^ 5^  się do ^ ie ?
nie ma. A le nad samą Niewiażą —  to 20- chodzi o granice Litwy —  nie my-
stab tak, jak było, bo tego nie dało się nastąpią jakiekolwiek zmiar y~ Na- —  Nie chdell Pana fatygować.

olektywizować. Park jest zachowany, to tomiast sytuacja pod względem ekcnomicz- }
znaczy — dużo drzew wydęto, ale nowe jest rzeczywiśde bardzo tiudna i ? Ale- przecież został powołany Komi- 
^yresły, no i park jest... Domu nie ma., chyba jeszcze gorsza niż w  Polsce. Dla- tet ”Sród"- 

—  A  Swiętobrość? teg°' że Polska miała jednak rolnictwo —  Tak Jest W  składzie dwuosobowym.
  £ . n*e skolektywizowane. Tutaj —  to jest Przywieziony także z Warszawy. Przyby-

owiętobrość zachowała się bardzo s^ ^ acJa ûdzi( którzy muszą wszystko za- ło parę dziesiątków gośd — d , którzy

Wilno...
Czy to jest nostalgia? Nie, chyba nie. 
To jest pewnego rodzaju refleksja, wyzwa­
nie, próba zrozumienia, jak ta materia 
czasu rozwija się i działa... Tu było mnó­
stwo ludzi, których dziś już nie ma, któ­
rzy umarli To jest — myśl o ludziach, 
którzy tu żyli,* chodzili tymi ulica mi.

—  A  w swoim gimnazjum —  był Parf 

B ^ ~ Q , tak... Na Górze Bouffałowej. Taoriołir i  „4 — — uai ui u -'-j— —« « t  zuuB̂ ą wszysuio za- ao pdrę UZieaiąULOW gości — a , Kiorzy — Ł€MViV łio  W i*c
t W  zmieniła. Tam —  jest czynać gołymi rękami, i to są szalone miłują Litwę. Dla poetów wileńskich pi- dzisiejszy jego wicedyrektor był dla mnie 

.rzeczywiście atmosfera świętego miejsca, trudnośd. Przejście do systemu kapitali- szących po polsku zabrakło na tej „Sro- bardzo uprzejmy. Przemierzałem te kory 
iw  tam był, przedtem nim wybudowali stycznego jest tu ogromnie trudne. Oby dzie" w  Celi Konrada w  Klasztorze Bazy- tarze, na których się tłukłem podczas fe*
Koteiół, był tam pogański święty gaj. Was dobry Pan Bóg strzegł. -  ’ asm  VT~— 1 — ---- --------
Kośdół jępt ten sam, co za mojego <teie- 
Idństwa. Grób mojego pradziadka i mo­
jego dziadka tak samo tam jest. Tam też 
zostało świadectwo mojego chrztu...

— W  Swiętobrość!?

■ Od czego? Od kapitalizmu?

lianów miejsca. 

—  To skandali

zwanych pauz... Nawet na jednym piętrtf 
dokładnie ta sama dębowa posadzka 
stała, na innych zmienili...

Od kapitalizmu. Dlatego, że kapita- — MÓJ znajomy z Warszawy, który był — Oby za pańskim następnym tu P°" 
lizm uczłowieczony, utemperoWany —  jak także w grupie przywiezionych tu gośd bytem dotrwała ta sama dębowa posadzku j
w Danii, czy w Szwecji —  to co innego, z Polski, również wyraził ogromne oburzę- Dziękuję serdecznie za tę j-ozmowę, tff

— Tak. Tam są rozmaite środki, które zapobiegają nie. Nie Jest on~ wprawdzie ani poetą, ani cząc Panu jednocześnie w'imieniu wszy* 1
— Wspominał Pan nlełednnkmtnia brachowi. ̂  Człowiek nie powinien się cią- pisarzem, jest teoretykiem teatru. Z tym, stklch naszych czytelników długich W

swoich utworach że w Onitofokarh Albo bać się policji politycznej, że to oburzenie wyraził w  całkiem, że tak owocnych lat żyda. Mamy nadzieję, J8
Jak to Pan napisał wvnedxnnn bezrobocia. A  główną powiem, odwrotnym aniżeli Pan, klerun- jeszcze niejedna ~f>ańska książka trafi 4°
diabła", a  więc — DomvW«iP pJl, rz^zą jest to, żeby człowiek się nie bał, ku: „O czym pani mówi? Jacy tu w  ogó- naszych wileńskich domów tak Jak to był®

’  f f  u e u * c ł̂*^e wystawiany na jakiś le mogą być poed piszący po polsku? wcześniej, kiedy książki Czesława MW1* ■
Okazuje się, że tak. Że to jednak a a^°° polityczny strach, albo eko- Prezentuje pani wybitnie typ myślenia sza zakazywano wwozić z Warszawy# 

n i^ jjr  Opitołokach, j l^ j j^ ^ j^ I^ ^ ^ ^ n o m ic z n v .  w w  w gSi         /  ______________________ ____—-r— -j:— -— lalę w Swiętobrości jj^n^czny. W ięc w takich krajach, jak prowincjonalnego. A  tak się deszyłem, Wilna. W  Wilnie — czytano je zadił ^ H  
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Dyia parafia. Swiętobrość należała do na- nifJa*co utemperoWany, a przez to nie
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_ .T  ,Ss4lłwe w Swiętobrości tak
planie przez Pana opisane —  nadal szu- tak?
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Z ainaugurowana w ubieg, 
łym tygodniu w  uroczys­
tej i podniosłej atmosferze 

{jak się zwykło o  takich wy­
darzeniach pisać) Środa Litera­
cka" (albo inaczei —  reaktywo. 
wane przedwojenne wileńskie 
, środy literackie"), której orga- 

. nizatojem był Komitet (w skła­
dzie dwuosobowym —  iak już 
wspomniałam o tym .w rozmo­
wie drukowanej dzaś także na 
naszych łamach z laureatem 
Nagrody Nobla, profesorem 
Czesławem Miłoszem) była dla 
wileńskiego środowiska literac- 
kiego prawdziwą niespodzianką. 
Z jednej strony —  byjo to du­
żym wydarzeniem w  życiu kul­
turalnym miasta: oto w  symbo­
licznej Cdi Konrada w murach 
dawnego Klasztoru Bazylianów 
przemawia Wielki Poeta, nasz 
rodak — Czesław Miłosz, przy­
były do Litwy po 52 latach, któ­
re spędził na obczyźnie. Mocą 
uchwały Prezydium Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej zo­
staje on honorowym obywatelem 
Litwy (nieco wcześniej —  Cze­
sław Miłosz został honorowvm 

obywatelem Kiejdańszczyzny). To, 
oczywiście, cieszy. I z tej to 
okazjiwypow iedziano mnóst­
wo słów uznania i serdeczności.

Na miejsce tego uroczystego 
aktu wybrano symboliczna Cele 
Konrada. Padały przemówienia i 
wypowiedzi —  organizatorów 
imprezy, jak też mężów stanu 
uprawiających politykę. Z poe­
tów wypowiedzieli się: bohater 
tego spotkania — Czesław M i­
łosz oraz Vytautas Martinkus, 
prezes Związku Pisarzy Litwy. 
Grona poetów, pisarzy wyraźnie 
na tym spotkaniu zabrakło. FoL 
scy poeci wileńscy zrzeszeni w 
-/Kole Literackim" w ogóle nie 
zostali tu zaproszeni. Przepra­
szam, zostali zaproszeni przez 
samego Czesława Miłosza. Cóż, 
kśedy za ciasno w tej Celi było 

■ należało jakoś pomieścić pa­
rę dziesiątków gości z Warsza- 

Tłumacze —  ci także się... 
nie zmieścili. Protókod&mie (od 
Protokół) wyglądało to fatalnie: 
Dyrektor Generalny Departamen­
tu Narodowości, pani minis­
ter Halina Kobeckaite pełniła tu 
rolę tłumacza.

Duch Mickiewicza nad tym 
wszystkim niewątpliwie ulatywał 
USalon Warszawski"), a i chy- 
mi Niemcewicza herbu
Niedźwiadek, który zabawną 

kiedyi napisał — „Rok 
Vczyli sen-niesłychany". Tam 
był sen o Warszawie, tu 

cos jakby sen o Wilnie: Radzi- 
l lB M t  są murarzami, Pacowie 

nowiami, Sapiehowie poszli 
ną cieślów...
I Wszystko zakrawa na to, że 
wileńskie „Siody Literackie"

przypadną odtąd gościom z Wa. 
rszawy (co jakiś czas występ 
gościnny —  w  Celi Konrada). 
Co pozostaje wileńskim poetom 
(tym, którzy piszą po litewsku i 
którzy po polsku)?

Nie, nie jest proszę państwa 
jeszcze tak źle: w  tymże wile­
ńskim Klasztorze Bazylianów 
jest Cela Szymona Konarskiego, 
który był tu uwięziony, cierpiał 
straszliwe tortury i stąd właśnie 
wyprowadzono go na stracenie 
(został rozstrzelany na wileńskiej 
Pohulance), a stało się to w  k il- ' 
kanaście lat po uwięzieniu w 
tymże klasztorze Adama Mickie­
wicza.

Można zatem w  Celi Konars­
kiego zainaugurować „Literackie 
Czwartki" (a najlepiej .Soboty" 
żeby sąsiadom ze „Śród" nie 
przeszkadzać). Że Szymon 
narski —  to powstaniec, emisa­
riusz, zegarmistrz, a nie poeta?' 
Nieprawda.

I S y r o Ś M l  Cxe* ‘« '  M U o« na „Czwartku Literackim" z wileńskimi poetami polskimi Iw 
siedzibie Zarządu Miejskiego ZPL) z udziałem przedstawicieli kultury połsltlel w Wilnie oraz 
deputowanymi do Rady Najwyższej RL (Frakcja Polska).

' . ' Fot Włodzimierz Gulewicz

chlej odkupić. Biedni poeci, jak 
zwykle, za wszystkich czasów 
było, są i dziś bez grosza. Kto 
ich wesprze? Fundacji im. Zyg­
munta Augusta nie mamy. Myś­
lę, że może jednak wyciągnąłby 
w  tę stronę pomocną rękę — 
K o ś c i ó ł  r e f o r m o w a n y .

Co jednak o tym wszystkim 
sądzą politycy —  tak od strony 
polskiej, jak też litewskiej?

wiązani, ludzie, którzy tutaj 
wkładają w to nurt swojej twó_ 
rczości, literaci piszący do pol­
sku, jak też po litewsku, może 
jeszcze inni. Ze to będą jednak 
możliwości spotykania się ich 
wszystkich w tym mieście — 
równie bogatym jak było daw­
niej. Ja miasto Wilno odbieram 
zupełnie inaczej niż Czesław 
Miłosz —  Qie jako polsko-żydo-

„Środy" -  dla przybyszów z Warszawy, 
„Soboty" -  dla poetów wileńskich?

...Cela u Bazylianów: dziewięć 
kroków wzdłuż, od drzwi ku 
ścianie, siedem kroków w po­
przek, od ściany ku oknu... W  
tej to ccilł, w  nocy przed strace­
niem Konarski napisał _ swój 
wiersz „Wiersz Ostatniej No­
cy" C.Wieika Improwizacja" w 
wydaniu autora wychowanej?o w 
tradycjach kościoła ewangelic­
ko-reformowanego, kalwińskiego)

Ja Ci blużniłem, Panie
bluźnle rstwem tułacza, 

Lecz gdzie o przyszłość kraju, o 
łzy bratnie chodzi, 

Tam lepszy ten, co blużni, niż 
ten, co rozpacza, 

Tam i dało i duszę potępić się 
- godzi.

Myśl zdjęta z krzyża Twego,
wszystkim dla mnie była.

To —  zaledwie fragment 
„Wiersza Ostatniej Nocy", z 
którego cytowanej wyżej werse­
ty w przełożeniu na Język pro­
zy dałoby się odczytać następu­
jąco: „Kto chce zbawić duszę 
swoją —  straci ją, a kto ją 
straci — zachowa". Tak . brzmi 
ewangeliczne ostrzeżenie.

Cela Konarskiego fest leszcze 
wolna —  dla „Sobót Literac­
kich11. W  ramach dzisiejszego bo­
omu na prywatyzację —  należa. 
łoby ją „od Bazylianów" co ry-

Józefa Hennelowa, poseł na 
Sejm:

—  Ja nie jestem literatom, 
jestem tylko dziennikarzem, jes­
tem polskim posłem i jestem ■—  
z  Wilna. I  myślę, że do całości 
tego wspaniałego obrazu Wilna
i- korzeni tycn tradycu, które 
pan Czesław Miłosz podczas te­
raz tutaj pięknego 3wego prze­
mówienia zarysował, wolno je-, 
szcze dołączyć ten element o- 
czarowania i nostalgii, który 
wiąże się z innym rodzajem 
rozstania z tym miastem. Pan 
Czesław Miłosz, wielki poeta, 
wybrał sam rozstanie. Wielu z 
Sas tego rozstania nie wybiera­
ło, aie je przeżyło. T ja głęboko 
w to wierzę — nasza nostalgia, 
ten nowy rodzaj oczarowania, 
który na przykład przeżywa po­
kolenie o dwa, czy o je- . 
dno młodsze od mojego, 
przyjeżdżając do Wilna, a 
także związki, jakie zachowu­
jemy z rodakami tu żyjącymi i 
czującymi się obywatelami tego 
niepodległego kraju — są tak 
samo bogactwem tego miasta. I 
ja myślę, że początek tych „Śród 
Literackich" takich wspaniałych, 
•utrzyma ,się w tej tradycji, w 
której znowu zmieszczą się 
wszyscy: ludzie zbuntowani prze­
ciwko pewnym tradycjom, tak 
samo ci, którzy są do nich przy-

wskie... tylko jako bardzo wie- 
lodućhowe. A le to wszystkn jed­
no. Myślę, że ono dalej takie 
pozostanie. Ja bym chciała je­
szcze kiedyś przyjechać tu na 
spotkania, właśnie na „Środy", 
które się teraz zaczęły, a na 
których będą czytane utwory 
pisarzy litewskich i pisarzy Dol­
skich tu żyjących. I wierzę, że 
znowu będzie można sootkać sle 
z nowym bogactwem duchów* m 
miasta, które nie będzie mniej­
sze niż tamto, wspomniane przsz 
pana Czesława Miłosza.

Czesław Okińczyc:
—■ Mogę tu tylko powiedzieć, 

że jestem oczywiście zadowolony 
z tego faktu, że taka impreza, w 
tej skali, odbyła się w Wilnie — 
z okazji przyjazdu na Litwę 
Czesława Miłosza. Ale jestem 
zawiedziony tym. że odrodzone 
„Środy Literackie", których U 
deą było zbliżenie dwóch naro­
dów, zbliżenie może nawet wie­
lu narodów i ich kultur — ta 
fdea nie miała.odpowiednie i re­
alizacji. Ten fakt, że na to uro­
czyste spotkanie nie byli zaoro­
szeni poeci piszący po polsku z 
„Koła Literackiego" przy Wa­
szym dzienniku, ludzie,- którzy 
wydali już swoje tomiki, nie­
którzy —  więcej niż po jednym

.rrjy ten fakt, że zostali oni zig­
norowani pozostawia osad. Prze-, 
cież to jest wielkie wydarzenie ! 
kulturalne. L
. Myślę też, że żle się. stało, że |» 
strona polska, która brata akty. [ 
wny udział w tym całym przed- I 
sięwtzięciu i wiadomo mi, że li 
otrzymała nawet na to pieniądze | 
z Fundacji im. Batorego, w o- I 
góle zignorowała Polaków na | 
Litwie w ramach organizacyj­
nych tej imprezy. Są< 
gdyby uczestniczyli w  tym tak­
że Polacy mieszkający na Lit- I 
wie i  prowadzący działalność [ 
kulturo twórczą — obyłaby to nie I 
tylko pewna satysfakcja dla I 
nich, że chcą przyczynić się do I 
zbliżenia, pojednania, ale też to f 

p pojednanie - w kontekście litew- I 
skc-polskim uzyskałoby także I 
realny wymiar. Bo dzisiaj nie [ 
istnieje sytuacja konfliktowa na I 
linii Polska-Litwa, ale istnieje I 
konflikt między Polakami mię- I 
szkającym na Litwie a Litwina­
mi, czyli —ł- konflikt wewnątrz I 
państwa. I dlatego tu potrzebne I 
by były zupełnie inne mechaniz- V 
my, które służyłyby pojednaniu. [ 
Więc sądzę, że był to kolejny N 
błąd polityczny organizatorów I 
—: i ze strony polskiej, i ze f 
strony litewskiej.

Niepokoi mnie fakt, że w sy.l 
tuacji, kiedy intelektualiści są I 
powołani do tego, żeby wnosić Ij 
swój wkład w pojednanie obu I 
narodów, robią fatalne błędy. J 
Sądzę, że FUndacfa im. Batorę-| 
go, która zrobiła już wiele dob- 1  
rego —  na przyszłość jednak Ij 
oowaźnie się zastanowi nad rea. ■ 
lizać ją wszystkich pro&ramów 1  
kulturalnych i stosownie oceni I 
espekt polityczny tej całet spra- i  
wy.

Ale biorąc rzecz ogólnie. I 
trzeba sobie też uświadomić, że 
po tym, kiedy ponad 90 procent I 
mies?kańców narodowości oois- j  
klej na Litwie przyjęło obywa I  
telstwo litewskie —  honorowymi 
obywatelem Litwy został także I 
nasz rodak. Polak — CzesławJ 
Miłosz.

Rozmawiała 
Alwlda ROLSKA

„Labirynt"
— BRAWA I  PODZIĘKOWANIE 

(OSOBLIWE DLA 
KRYSTYNY GRUSZNIS)

2 czerwca br. Czesław Miłosz był 
serdecznie oklaskiwany na scenie 
dawnego Polskiego Teatru Miejskie­
go na wileńskiej Pohulance, gdzie 
oglądał spektakl pŁ „Labirynt" 
według Jego utworów w realizacji 
Wileńskiego Polskiego Zespołu 
Teatralnego (reżyseria — Llllja 
Klejzlk). Czy spodziewał się, Poe­
ta, te według Jego utworów wilnia­

nie zmaterializują przedstawienie w 
teatrze?

Czesław Miłosz:
— Ja, owszem, coś o tym czyta­

łem w prasie, ale bardzo mało, Nie 
bardzo sobie' wyobrażałem, jak to 
się układa w całość. Myślę, że idea 
zakończenia Apokalipsą była bardzo 
dobra, ponieważ Apokalipsę napisał 
bardzo dobry poeta...

Kurier Wileński:
— Ale Pan go pięknie przetłu­

maczył. Bardzo dobry tłumacz jest 
zawsze konkurentem dobrego poe­
ty -  .

/— Dziękuję... Wracając więc do 
spektaklu. Niektóre rzeczy spodoba­
ły mi się w nim bardzo, niektóre 
mniej. Bardzo mi się podobała ta

pani, która śpiewała piosenkę o 
porcelanie i o ogrodach. Bardzo się 
dziwiłem, słuchając szczególnie tych 
„Ogrodów". Dlatego, że nigdzie w 
Polsce nigdy nie słyszałem tak do­
brej interpretacji. To znaczy chodzi 
mi o wczucie się w ducha wiersza, 
w ducha muzycznego tego wiersza
— ona to bardzo dobrze wykonała. 
Ja zresztą, od razu po spektaklu, 
kiedy wszedłem na scenę — uściska­
łem ją za to serdecznie i powiedzia­
łem jej to. Jak się ta pani z tego 
polskiego zespołu nazywa?

— - Krystyna Grusznls. Z zawodu
— fizyk-matematyk.

A  więc chciałbym jeszcze coś 
o tej piosence powiedzieć. Otóż,

kiedy napisałem ten wiersz, a było I 
to w Warszawie, za okupacji nie­
mieckiej — próbowałem go zaśpie­
wać. 1 miałem taką — bardzo zoli- ■ 
żoną do tej, w której śpiewała pa- I 
ni Krystyna Grusznls — „swpj4 I 
melodię — w głowie. No i zaspie- f
wałem  tę melodię Witoldowi Luto.
sławskiemu. Lutosławski wysłuchał 11 
powiedział: , Jim... wyraziłeś to bat- I 
dzo prostymi środkami...". Roześmia- I 
łem się... Bo mnie właśnie o tę J 
prostotę chodziło...

NA ZDJĘCIU: Krystyna Grtuz- 
nls wykonuje wiersze Czesława 
Miłosza o porcelanie 1 ogrodach.

Fot: W. Charin
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Coraz ciekawiej fest spacero­
wać po Wilnie — to tu, to tam 
pojawiły się różne sklepiki z 
ohpiTkami,. z kogutkami cerami­
cznymi, komisowe, artystyczne. 
Zjawiły się też długo oczekiwa­
ne przez miłośników staroci an­
tykwariaty. Przy uL Labdariu, w 
podwórzu — „Antik", przy uL 
Smetony (dawna Gogola) ,R ene­
ta".

Na Labdariu sprzedają stare 
samowary, stare maszyny do pi­
sania, fajki, klejnoty, ikony; mo­
nety, wazy, sztućce ze srebra, 
tabakierki. Każdy przedmiot ma 
wartość szczególną: wiek, ręcz­
na robota dodają im uroku. To 
nie masowa produkcja klepana 
na tysiące, to dzieła sztuki.
Przy ul. Smetony dwaj kolekcjo­

nerzy z trzydziestoletnim stażem 
zbieractwa otworzyli salon „Mo­
neta". Jak sama nazwa wskazu­
je  -—^kupują i sprzedają stare 
monety, papierowe banknoty, a- 
le można tu również nabyć 
przedpotopowy gramofon, albu­
my ze starymi wileńskimi wido­
kówkami, stare książki, obrazy,

JNa czym się robi pieniądze
Właściwie od dawna podpowiadamy (na preykładach łnnych), 

„a czym mołna iroMĆ ptffllfldre: na łuryrtyce, modne, cegłach. 
Więc tet naaza powa Irobryka ple 1 « »  tak naprawdę nowa. Wy- 
ciągnęliśmy Ją na iwlallo dilenne, aby nadać jej oficjalny rtatus. 
DiU — o  trzech Innych ciekawych, nietypowych biznesach: Wl- 
mlzmalyce, poIlgralU L.. egzotycznych kwiatach.

Urok starej 
tabakierki

meble, zegary. Opłata w dolarach 
i rublach.

Są samodzielną spółka akcyj­
ną, ale współpracują blisko z 
Muzeum Etnografii, które ma tu 
swą filię. Muzeum pomaga im 
radą, oni przyznają muzjewm 
pierwszeństwo w nabywaniu za­
bytkowych eksponatów.

Poza skupem-sprzedAżą obaj 
panowie udzielają jeszcze fa­
chowej konsultacji. Na życzenie 
klienta mogą przyjechać do 
niego do domu i  na miejscu us­
talić wartość tego czy mnego 
przedmiotu,, określić jego wiek. 
Mówią, że można do nich pi­
sać (ul. Smetony 2), łub telefono­
wać (61-98-47) —  zawsze są do 
usług. Noszą się też z zamiarem 
otwarcia przy sklepie czegoś w 
rodzaju klubu numizmatyków, 
gdzie by mogli spotykać się od 
czasu do czasu, naradzać, dys­
kutować.

W  Wilnie i  wokół Wilna mie­
szka mnóstwo starych ludzi, 
którzy u schyłku życia chętnie 
by coś sprzedali, aby podrepero­
wać swój budżet, ale częstokroć 
nie wiedzą, jaką wartość posia­
dają otaczające ich przedmioty. 
A  jest tqgo całe mnóstwo: stare 
możdzieże. w których tłukła cy­
namon ich babka, tłuczki, lam­
py naftowe, guziki, cukiemiczki. 
Były ' stale w  użyciu, a dziś to 
już zabytek z  początku wiekur a

tych firm 
tonię.

Dziś każde cokolwiek większe 
przedsiębiorstwo pragnie mieć 
własną gazetę, bazę poligraficzną 

; do drukowania etykietek, drucz- 
‘ ków, blankietów. Więc tęż >,DAR 
^LOK" ma wszelkie szansę ni e 
tylko przeżyć, ale też wybić się.

Rozlokował się w bardzo do­
godnym miejscu, na uL Jasińs­
kiego b (dawna Cwirki), tel. 22- 
60-54, faz: 22-62-90. Ma m w Iw  
rozpocząć samodzielny druk ró­
żnych wydań, otworzyć kawiar­
nię, słowem stać się w pełni no­
woczesnym zakładem

Lttwę. Łotwę. Es- tycznych kwiatów. Chociaż wMęp 
kosztuje trzy ruble — pełno tu 
ludzi. Chociaż kręci się tu spo­
ro osób —  kwiaty swą obecnoś­
cią roztaczają dookoła jakąś 
tajemnicę. Chociaż kwiaciarz 
który tu siedzi po to, by udzie- 
lać rad odnośnie pielęgnacji tej 
czy innej rośliny, twierdzi, że 
wszystkie je już dawno hoduje 
na Litwie — pozwalamy sobie 
uśmiechnąć się „pod wąsem”, 
przypomina to bowiem twierdze! 
nie, że i samolot, i rower już da. 
wno Wynaleziono na Litwie, tyl­
ko Kindziulis z powodu prania 
w  domu nie miał ęzasu 
tować swych wynalazków.

może i wcześniejszy. Ktoś za­
chował widelec z kompletu, ktoś
—  srebrny pieniądz, radio, pa- 
tefon. fan starsza (jak mówią na 
wsi „brzydsza") rzecz —  tym 
cenniejsza. N ie szkodzi, że była 
dwa wieki w obiegu. Modne jest 
teraz przyozdabianie domostw 
starociami.

Antykwariaty pomagają zna­
leźć starym przedmiotom dobre­
go gospodarza, który by je  cę- 
nił i lubił, zachować je  dla po­
tomnych. Szkoda, że o takim 
biznesie nie myśleli r.asi ro­
dacy *—  mieli w  ręku wszystkie 
karty —  znają język, maja sto­
sunki po wsiach, orientują ęię w 
terenie. Niestety, częstokroć 
trawią czas na wybieraniu pre­
zesa spółki w  zespole liczącym 
trzy osoby i  rzucają wszystko, 
gdy zadzwoni żona wzywając na 
obiad.

Fot. W . Charin

Własna drukarnia?
— Proszę  ̂i .

Z każdym rokiem ministerst­
wa, instytucje ..kurczą się" •— 
redukują pracowników. Bo rynek 
jest bezlitosny l  nie toleruje 
zbędnych etatów. Czasem dobrzy 
specjaliści odchodzą sami, zak­
ładają własny interes. Bo małe 
pobory w  instytucji państwowej 
Ode inspirują do pożytecznej 
działalności,, a każdy chce wyka­
zać się, coś zrobić w  życiu.

„DAR-ŁOK" powstał w  końcu 
ubiegłego roku. Jępt to wspólne 
litewsko-polskie przedsiębiorst-' 
wo, które dostarcza, instaluje 
maszyny poligraficzne z najlep­
szych firm Europy: ART (Aust­
ria), Planatoi Werk W illi Hes- 
selmaam (Niemcy), Dupont 
(Szwajcaria), MGŚfc , .Poligraf-
masz" (Moskwa), GS „Poligraf- 
masz" (Rybinsk) i in. Zakład 
jest oficjalnym przedstawicielem

Spotkałam tu naszego byłego 
kolegę z drukami l(Spauda", 
Wiktora Szachowa. Jest dyrekto­
rem technicznym i głównym do­
radcą ds. poligrafii spółki. Jeź­
dzi po świecie, studiuje rynek, 
podaż, nowości poligrafii. Cie­
szy się, że znalazł tu godziwe za­
robki i może wykorzystać wie­
dzę zdobytą kilkanaście lat te­
mu w Moskiewskim Instytucie 
Poligraficznym, kfóry zawsze był 
renomowaną uczelnią.

—  Jakich usług udziela klien­
tom „DAR-LOK"? —  pytam W. 
Szachowa.

—  Chciałbym na wstępie za­
znaczyć, że naszym dyrektorem 
jest Gediminas Citukas mó­
wi. —  Co się tyczy usług, to 
spfowadzamy i instalujemy ({u- 
że i  małe maszyny poligraficzne, 
systemy zarządzania ninri, prog­
ramowania. Handlujemy sprzę­
tem drukarskim, czcionkami, 
komputerami. Montujemy wszy­
stkie sprowadzane maszyny, do­
konujemy ich rozruchu, uczymy 
obsługi. Rozliczenia —  dewizami 
i  rublami.'

Na pomysł sprowadzania eg. 
zotycznyćh kwiatów z Danii 
wpaoli oczywiście kowieńczycy, 
Pan Mindaugas Kalwaitis ze 
spółki „Magnus" sprowadził naj­
pierw duńskie nowoczesne wią­
zanki, które tak pięknie zastę­
pują drzewka bożonarodzeniowe 
Potem były kwiaty na Dzień 
Kobiet. Ta obecna partia kwia. 
tów jest z  kolei czwarta. Nie 
znaczy to, że w  salonie ,,Daile" 
można stale nabywać prześliczne 
rza<flde rośliny doniczkowe 
Sprzedaż trwa zwykle około ty. 
go dnia, gdy nadjedzie transport 
Wówczas na wystawie salonu 
„Dalie*1 pojawia się ogłoszenie 
o sprzedaży egzotycznych kwia­
tów i wszystkie wilnianki pędza 
wiraż z dziećmi do sklepu, abv 
—  jeżeli i nie kupić, to chociaż 
pokazać dzieciom.

Mówią, że ludzie zaprzątnięci 
robieniem pieniędzy zapomnieli 
o sztuce, pięknie. Ta wystawa- 
aprzedaż jest tego zaprzeczeniem.

Nabywców bywa dużo, cho­
ciaż ceny —  słone. A le piękny, 
oryginalny kwiat —  to jak an­
tyk, czy obraz w domu. Te kwia­
ty są niezwykłe i tajemnicze. 

vw Oto prześliczna alocasja o -31
Niegdyś np. „Planeta" kosz. żych liściach rzeźbionych gruby- 

towała 3,5 min rb., teraz —  30 mi żyłkami. Kosztuje

—  Ciekawe, ile  kosztuje śred­
nia. maszyna d<> drukowania?

;nln. Jak sama pani wie, ceny 
zmieniają się prawie co miesiąc, 
więc i my możemy progresować.

Odchodzę, życząc panu Sza- 
chowowi powodzenia. na nowej 
drodze, ciesząc się, że nasi ko­
ledzy nie tracą- ducha i potrafią 
znaleźć sobie miejsce w  tym 
zmiennym, lecz jakże ciekawym 
świecie.

Upominek i W ysp  
Kanaryjskich

Plamiaste, pierzaste, wysmukłe, 
przysadziste, aksamitne i  la n ­
sowane, o  kwiatach przypomina­
jących słupek kielicha, lub czer­
wone gwiaaicbeczki... Kiedy się 
wchodzi do salonu ,,Daiłe“  na 
ul. Jagiellońskiej, zda się tra­
fiłeś do tropikalnej dżungli. W  
sali na zapleczu sklepu rozloko­
wał się „wędrowny" sklep egzo-

wpraw-
dzię 2,700 rb. albo 20 dolarów, 
ale czego się nie robi dla sztuki. 
Teraz nawet szczenię rasowe ko. 

Jsztuje tysiące. Dracenę reprezen­
tuje aż dziewięć odmian, tak ró­
żnych, że można zwątpić w to, 
iż fest to jeden rodzaj. Jedna _ 
dracen jest najdroższym eksponat 
tem —  5.400 ib., lub 40 dolarów?, 
Najtańsza drobna kalanchoja — 
kosztuj e tylko dolara albo 135 z&l

Są w  salonie również katalogi; 
informatory jak należy pielęgnoi 
wać kwiaty, skąd pochodzą no 
i —  kwiaciarz.

Wystawy-sprzedaże egzotycz­
nych kwiatów odbywają się nie­
regularnie —  raz w miesiącu, 
lub dwa razy na miesiąc. Trze­
ba po prostu zaglądać czasem 
do salonu. Dla tych, kogo inte­
resuje hurtowe sprowadzanie! 
rzadkich kwiatów na Litwę, po­
dajemy telefon , .Magnusa'
Kownie: 20-86-96.

ęsknota za zieleniq B A L K O N Y
Balkony są doskonałym miej­

scem na stworzenie wspaniałego 
ogrodu w domu. Wymaga to 
jednak szczegółowego zaprojek­
towania ekspozycji i  właściwe- 

) doboru roślin.
Wielkość i ilość roślin zależ- 

są od powierzchni balkonu i 
funkcji, jaką ma on pełnić. Ta­
ki „wiszący ogród" może izo­
lować pomieszczenie, do którego 
■przylega balkon od zgiełku mia­
sta, lub też sam stać się letnim 
pokojerh. Jeżeli chcemy, aby ro­
śliny na naszym balkonie 
łoniły widok uMcy, to muszą 
tworzyć zwartą ścianę zieleni. 
Świetnie nadają, .się do tego ce­
lu pnącza. Jeżeli zaś balkon ma 
nam służyć jako miejsce wypo­
czynku, trzeba przewidzieć miej­
sce na ustawienie odpowiednich 
mebli. Ze sprawami tymi łączy 
się także dobór pojemników, w 
których będziemy hodowali roś­
liny.

Przy dobieraniu gatunków ro­
ślin musimy uwzględnić lokali­
zację balkonu, siłę wiatru i sto­
pień nasłonecznienia. Od połu­

dniowej strony dobrze będą sdę 
czuły takie pngeza, jak światło. 
lubna aktinidia (Aktinidia argu. 
ta), czerwono kwitnący miMn 
amerykański (Campsis radicang), 
dławisz okrągłolistny (Celastrus 
orpicułatus) o  czerwonych owo­
cach oraz popularne dzikje w i­
no (Partheno edssus tricuspidate 
lub P. ąuinąuefoha) przebarwia­
jący się jesień ią na karminowo.

Do obsadzenia południowych 
elewacji nadają się .cenne ga­
tunki róż pnących, zadziwiające 
bogactwem barw. Dla amato­
rów natomiast proponuje się 
rzadko spotykane gatunki: jaś­
min (Jasminum nucMorum) żół­
to kwitnący oraz glicynię kwie­
cistą (Wasteria floriounda) o  fio­
letowych lub białych girlandach 
kwiatów do 90 cm długości. O- 
ba gatunki są jednak wrażliwe 
na mróz.

Na ' stanowiskach silnie zacie­
nionych dobrze będzie rósł 
bluszcz (Hedera beHix), zaś wi- 
ciokrzew (Linicera caprifolium) 
i najpiękniejsze z pnąasy 4—' 
klematisy (Clematds - jackmanii)

o kwiatach dP 20 cm średnicy, 
można sadzić od wschodniej l ii) 
zachodniej strony.

Obok pnączy na balkony na- 
dają się rośliny jednoroczne 
pnące, na przykład groszek pa­
chnący (Lathyrus odoratus), po­
woje ogrodowe, kobea pnąca 
(Cobaea scandens) czy ekspan­
sywna dynia (Cucurbita pepo).

N ie należy zapominać również 
o całej grapie bylin,. Umiejętnie 
zestawienie gatunków pomoże 
nam stworzyć w skrzynce bal­
konowej z  drenażem barwny o- 
gród kwitnący od wiosny do 
jesieni. Do szczególnie poleca­
nych należą takie rośliny, jak 
miniaturowe astry (Aster amel- 
lus, A  novi-foelgii). niskie ga­
tunki dzwonków (Campanula caj- 
patica), ost różki (Delphinium
culiorum lub D. nudicaule), czer­
wono kwitnący lcukilik (Geum 
coccineum), a także trwałe od­
miany floksów, prymult szałwia, 
zawilców, maciejka.

Dla osób ceniących rośliny 
cebulowe najodpowiedniejszymi 
gatunkami są: holenderskie od­

miany tulipanów, hiacyntów, li­
lii oraz liliowiec (Nemecallis sp.). 
krokusy (Ciocus sp.), egzotycznie 
wyglądająca szachownica króle­
wska (Fritillaris imperialis), sa­
sanka (Anemone pulsatilla), śnie. 
żnik (Chinodoxa sp.) «P§ jedna z 
najwcześniejszych roślin oraz 
wdzięczne szafliki (Mluscari sp.). 
W  skrzynkach balkonowych do­
brze się prezentują begonie bul­
wiaste (Begpnia tuberhybrida) i 
patia), ostróżki (Delphinium 
sp.) podóbny do cyklamena.

Coraz częściej na balkonach 
sadzi sśę małe drzewka i krze­
wy: jałowiec pospolity (Junipe- 
rus commtmis), świerk kłujący 
(Picea pungens), żywotnik zacho­
dni (Thuja occidentalis). sosna

gus) oraz iiga płożąca (Cotone 
aster Ursynów) i lawenda (La- 
vandula angustifoLia).

W  ojtresie lata na balkony wy. 
stawia się również rośliny .doni­
czkowe, które z  powodzeniem 
wzbogacają kompozycje roślinne.

Warunkiem zdrowego wyglą­
du i obfitego kwitnienia roślin 
jest jednak należyta ich pielęg­
nacja, a w  wypadku roślin trwa­
łych również należyte zabez­
pieczenie przed mrozem.

Pizy odrobinie pomysłowości 
możemy w  prosty sposób upię­
kszyć nasze balkony, które bę­
dą zachwycać sąsiadów i prze­
chodniów, a nem umożliwią koffî  
takt z żywą przyrodą.

(Z  czasopisma 
„Dom and Wnętrze”)kosówka (Pinus mugo vaT. mu.

OD REDAKCJI: W  Hiszpanii, Danii czy Holandii każdy skra­
wek nagiego muru Jest upiększony wiszącymi doniczkami z 
kwiatami. U nas smutno .wyglądają stare nieraz zabytkowe jKgi 
W6?za. To nie prawda, że można Je upiększyć tylko w  południo­
wych krajach, o cieplejszym klimacie> Są rośliny, które 1 o n*5 
pięknie rosną. Na Bazarze Kalwaryjskim sporo się teraz sprzeda­
je rozsady przeróżnych kwiatów. Spróbujmy!

Kolumnę przygotowała Barbara ZN AJ DZŁO WSKAa 
Fot. Walery Charin
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Przymiarki 9 H  
do „szerokich w ód"

ANDBZEJ DRZEMCZEWSKI (ANDREW d rze . 
MCZEWSKI) urodzony w  Anglii, pochodzenia 
polddego. Jest prawnikiem angielskim. Obecnie 
pracuje w Dyrektoriacie Praw Człowieka Rady 
Europy w  Strasburgu (Francja). Jest obywatelem 
brytyjskim.

KOR.: Łe krajów należy do 
Rady Europy?

A. DRZEMCZEWSKL Dwa­
dzieścia siedem. Wszystkie 
kraje zrzeszone w  EWG, kra­
je skandynawskie, Bułgaria, 
Polska, Czeęho-Słowacja, 
Węgry, Finlandia... Do wstą_ 
pienia pretendują trzy kra|e 
bałtyckie, Słowenia (z Jugo­
sławią stosunki zostały zer­
wane z powodu powszechnie 
wiadomych przyczyn). W  
maju Rosja i  Albania złoży­
ły swoje wnioski o wstąpie­
nie do Rady Europy.

KOR.; Litwa również ubiega 
się. o wstąpienie do tej między­
narodowej organizacji. Jakie wa­
runki powinna spełnić?

A. DRZEMCZEWSKI: Jest 
ich kilka. Potrzeba, aby w  re­
publice zapewniona była plu­
ralistyczna demokracja, gwa­
rantowane prawa człowieka. 
Na przykład, gdy W ęgry 
przystępowały do Rady Eu­
ropy, musiał być zmieniony 
ich kodeks kamy. Kraj zo­
stający członkiem Rady w  
określonym czasie musi ra­
tyfikować Konwencję Praw 
Człowieka. W  międzyczasie 
wszystkie uchwały, procedu­
ry, prawa muszą być przej­
rzane. Po to,iaby. przekonać' 
się, czy w  momencie, ady?

kraj będzie ra­
tyfikował i  ak­
ceptował wa­
runki skargi 
indywidualnej, 
wszystkie pra­
wa były do­
stosowane nie- 
tylko do Kon­
wencji, ale i  
do decyzji Trybunału Praw 
Człowieka.

KOR.: Na Litwie szykowana 
jest nowa Konstytucja. Nieba­
wem je j projekt; lub projekty, 
będą podane do wiadomości pub­
licznej. Nasza gazeta między In­
nymi wystąpiła z propozycją- us­
tanowienia drogą konstytucyjną 
urzędu ombudsmena, czyli rze­
cznika praw obywatelskich.

A. DRZEMCZEWSKI: Mnie 
to bardzo się podoba.. Często 
sędziowie nie mają odpowie­
dzi na wszystko. Dlatego re­
lacje między administracją a  
indywidualnymi osobami mo­
gą.zależeć od tego, jak .pra­
cuje ombudsmen. Doskonałą 
pracę wykonała pani Ewa 
Łętowska w  Polsce. Miała o- 
na uprawnienia do zbadania, 
czy pewne prawa są zgodne 
z Konstytucją przed Trybu­
nałem Konstytucyjnym. In-« 
terweniowała w  kwestii - sy­
tuacji, w  więzieniach, w  kwe­

stii aborcji i w  innych.
KOR.: Uczestnicy konferencji 

ze strony litewskie) przyznawali, 
że wiele ustaw należy znoweli­
zować. Narzekali, że dotąd Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, Spraw 
Zagranicznych, Oświaty i  Kultu­
ry i inne resorty nie posiadają 
dokumentów, literatury Rady Eu­
ropy. Proszono o pomoc.

A . DRZEMCZEWSKI: By­
ła propozycja, aby Rada Eu­
ropy przekazała bibliotekę 
odpowiednich wydań do bib­
lioteki Rady Najwyższej Lit­
wy. Uważamy jednak, że na­
leży ją przekazać dla Uniwer­
sytetu Wileńskiego. Wówczas 
mogliby z niej. korzystać 
studenci, przyszli prawnicy, 
specjaliści i w  ogóle szerszy 
.krąg czytelników.

KOR.: Dziękuję Panu za roz­
mowę.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI 

Fot Walery Charin

Pytacie — odpowiadamy

Dlaczego nie ma kwasu
Pan Aleksander Rudoman obu­

rza się, że nie ma w sklepach 
kwasu chlebowego. Nastało la­
to, dni coraz cieplejsze, a kwa­
su nie ma. Jego miejsce zajęło 
wszechpotężne piwo, które nie 
wszyscy mogą strawić. Dlaczego 
° rak kwasu* — pyta p. Aleksan­
der i sam sobie odpowiada 
bo piwo daje większy zysk, A  
więc — pierwsze przykazanie 
rynku. I w tym zawarta już jest 
odpowiedź, ale aby zaspokoić 
ciekawość p. Rudomana w peł­
ni, zatelefonowałam do dyrek- 
-tora Wileńskiego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Produkcji Piwa

N a  amatorów kwasu
k w a s z c h l e b a

ba 808łon®*o czarnego fchle-
rt ' K cnkru, 25 ,  rodzynek.
50 «  drotdty, 5  i w£ iy. 1  ^

Suaamy chleb zalać wrzącą 
i gotować 15 minut Zdjąć 

l odstawić na 3—4 go- 
dftoy. Przecedzić, dodać wymte. 
“*®e z cukrem drożdże i pono-

J jS H B IW jfe  ty™ g a m  na 12
otaes fermentacji. Na- 

Pianę 1 rozlać kwas 
^ute l ek ,  dodając przy tym ro- 
gWkl. w ledńakowej ilości do 

• S L b? eflu- dobrze
Mtorttować i odstawić w chłodne 

po 2 -3  dniach kwas 
się do spożycia. Jeżeli 

w w  S™ Przechowywać go 
___™elkach diożej. Skorki nale-

i Napojów Bezalkoholowych 
„Tauras" W . Kazakewiczlusa. 
Oto, co powiedział:
• —  Gdybym waszemu czytelni­
kowi powiedział, ile by musiał 
płacić za butelkę kwasu w dzi­
siejszych czasach, to by się zła­
pał za głowę — drożej niż za 
butelkę piwa. Cukier kosztuje 
dziś 40 rb. za kilogram, a kon­
centrat chlebowy — cały mają­
tek. Wątpliwe, czy znalazłoby się 
dużo chętnych kupowania kwasu. 
Tizeba jeszcze wiedzieć, że w 
odróżnieniu od piwa, nie może 
on stać na półce sklepowej ileś 
tam dni. Najwyżej dobę. A  więc

ży 'Umocnić. Kwas można podawać 
do wielu dań -kuchni litewskiej 
lub jako napój orzeźwiający.

KWAS CHLEBOWO-OWOCOWY

250 k suszonych owoców, 5 1 
wody, 500 8  czarnego suszonego 
chleba, 250 g cukru lub 300 g 
miodu, 10 g drożdży, goździki, 
rodzynki.

Wymyte owoce ugotować z 
goździkami w 2 1 wody, następnie 
odcedzić. Pozostałą wodą zalać 
suszony chleb, potrzymać przez 
pewien czas w wodzie i odce­
dzić. Wywar z  owoców i chle­
ba wymieszać razem, dodać ctt- 
kier lub miód (można w odpo­
wiednich proporcjach cukier i 
miód) oraz roztarte z cukrem 
drożdże. Wywar pozostawić na 
24 godziny w  cieple. Otrzymany 
kwas rozlać do butelek, wizuca-

O  W YW IESZENIU PAŃSTW OW EJ 
PLAGI L ITW Y  *W D NIU  14 CZERW CA 1992 R.

"Nafwyż- ca 1992 r. —  w  Dniu Żałoby 
chwalili. , Litewskiej n- 1 Nadziei —  flagę państwo-

• wywiesić 14 czerw- ~wą Litwy ze znakiem żałoby.

ten cały nie sprzedany kwas mu­
sielibyśmy wylewać do zlewu po 
upływie terminu.

Ci, którzy nie piją piwa, mo­
gą go rozcieńczać przegotowaną 
wodą —  zwykłą lub osłodzoną —- 
i będą mieli kwas. W  dodatku 
nie jedną butelkę, lecz dwie.

Wszyscy myślą, że kwaai nie 
ma, ponieważ jest tani. Kwas, 
jak i wszystko inne podrożał i to. 
bardzo.

M y ze swej strony proponuje­
my miłośnikom kwasu kilka 
przepisów, które im pomogą prze­
żyć trudny okres.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

jąc do każdej z nich po kilka 
rodzynek. Butelki szczelnie za­
korkować i odstawić w chłodne 
miejsce. Po trzech dniach kwas 
nadaje się do picia.

KWAS KMINKOWY

150 g kminku, 400 g cukru, 
5 1 wody, 1/2 cytryny, 10 g droż­
dży.

Wymyty kminek zalać wodą iJ 
gotować pod przykryciem przez 
około 1/2 godziny. Następnie kmi­
nek przecedzić, a~do otrzymane­
go wywaru dodać pokrajaną w 
plasterki cytrynę; cukier, a po 
ostudzeniu — roztarte z cukrem 
drożdże. Kwas przetrzymać w 
cieple przez 2 doby.- Po tym 
czasie kwas przecedzić przez ga­
zę, rozlać/do butelek, szczelnie 
zakorkować i pozostawić w chło­
dnym miejscu. Kwas nadaje się 
do picia po trzech dobach. Jest 
■to orzeźwiający napój. Dobrze 
schłodzony może towarzyszyć 
wielu daniom. Na Litwie obecnie 
często podawany w restaura­
cjach.

(Wg Nljole i ‘Madeja DRUTO)

PRIORYTETY 
Ze stworzonych w Banku Li­

tewskim dodatkowych możliwoś­
ci usta)ono priorytety w udzie­
laniu kredytów: na budowę do­
mów mieszkalnych — 1,5 mld 
rb.', na-poparcie instytucji gos­
podarczych — 1 mld rb., na za­
kupy surowca —  0,9 mld rb., 
na uzupełnienie paliw 1,5 
mld rb. __

OŚRODEK TURYSTYCZNY 
W  PAKRUOJISIE 

Dawny dwór barona Teodora 
von Roppa w Pakruojisie został 
wynajęty przez jego potomka, 
berlińskiego lekarza Dietricha 
Roppa. Na 11 ha założy on mię­
dzynarodowy ośrodek turystyki i 
sportu.

„N AM  STRZELAĆ 
NIE KAZANO..."

....ale pozwolono. Dziś w re­
publice 1.500 osób złożyło po­
dania z prośbą o zezwolenie na 
korzystanie z broni we własnej 
obronie. Zezwolenie takie uzy­
skało już 4l0 posiadaczy „dwu­
rurek". Trzeba jednak wiedzieć, 
ze broń kosztuje drogo 30— 40 
tys. rb.

POŻEGNANIE „CZAJKI"?

Władze kolei estońskiej roz­
patrują problem, czy nie zlikwi­
dować popularnej „Czajki" łą­
czącej Mińsk przez Wilno i Ry­
gę z Tallinnem. Estończycy do­
szli do wniosku, że bardzo rzad­
ko korzystają z tego rodzaju 
komunikacji, a- zyski ciągną 
przeważnie Litwa, Łotwa i Bia­
łoruś.

NOWY BANK 

W  tym miesiącu otwarto no­
wy bank — „Litimpexu w Kow­
nie.

ROSYJSKIE PROGNOZY

Zgodnie z danymi Minister­
stwa Gospodarki Rosji, ceny w 
czerwcu (w porównaniu z ma­
jem) wzrosną o 23 proc 43 proc. 
przeankietowanych Rosjan przy­
znało się, że kupuje artykuły 
żywnościowa na zapas. 23 proc.
—  robi zapasy odzieży. E^onp- 
miści konkludują', ze nigdy nie 
stwcrzy się tynl^u dopóki bę-. 
dzie daficyt towarów,.

Według -prowizorycznych ob­
liczeń Rosja zażąda w lipcu 
11.300 rb. za tonę benzyny i
8.000 rb. za 1000 m3 gazu. W  
związku ż tym ekonomiści prze­
powiadają, że 1 kWh będzie ko­
sztował 1.64 rb., 1 Gcal zaś — 
1437 rb. (w systemie energety­
cznym). Litr benzyny może wzro­
snąć do; A-76 —  17 rb. i A-92
— 24 rb.

DLA MIŁOŚNIKÓW 
PODROŻY 

Przypominamy ile się teraz 
płaci za bilety do Polski. Bilet 
samolotowy kosztuje do. Warsza­
wy 40 doi. USA i 214 rb. (w

jedną stronę), kolejowy — ig 
do1. ph* 88 rb.) w jedną

f. np- w sP4tce „Orze!" 
CjErelia ) tylko 30 dolarów w 
oDie strony.

SZAMPAN EKSPORTOWY 
DROŻSZY

Zwiększono akcyzę na impor­
towane napoje alkoholowe: na
szampan —  70 rb., na koniak__
55 rb., na wino — 15 rb. W  
związku z powyższym butelka 
„Sowietskogo igristogo" kosztu­
je w sklepach już 200 rb. Cena 
szampana litewskiego została na 
razie bez rmian

SPROSTOWANIE
Ponieważ przed paru rinjamj 

prasa podała błędnie ceny mle­
ka dla niemowląt (67.50 rb. za 
litr i 13.50 rb. za 200 g) Wileń­
ska Mleczarnia czyni sprostowa­
nie: litr mleka dla niemowląt
kosztuje 3,35 rb., a 200 g __
0,67 rb.

N A  KALWARYJSKffiJ

Wszystko drożeje. Jeden gos­
podarz chciał za kilo cielęciny 
200 rb., ale była też po 120 i 
140 rb. Kilo wieprzowiny kosz­
towało w środę 140" rb. Pojawi­
ła się baranina — 120 rb. Zna­
cznie podrożały wędliny — po­
lędwica kosztowała 300 rb. kilo. 
Poza tym — pomidory 140 rb., 
ogórki 50 rb., truskawki już 
tylko 140 rb.

K U R S Y  W A L U T  
(na 10 czerwca br.) 

MOSKWA

Według oficjalnego kursu 100 
dolarów USA we środę koszto­
wało 56,68 rb., ceną rynkowa 1 
dolara —  85 rb. Ofićjafeiy kurs 
100 marek niemieckich —  35,61 
rb’., cena rynkowa 1, marki -r-
53,40 rb. - ż ' ' '

LITWA

Bank Wileński: dolar 137 rb. 
(sprzedaż), 122,20 rb. (skup), 
marka niemiecka 83,74 (sprze­
daż), 74.26 (skup).

Bank Oszczędnościowy: dolar 
137,80 rb. (sprzedaż), 123 rb. 
(skup), marka niemiecka 82,40 
(sprzedaż), 73,60 rb. (skup).

„Hermis": dolar 139 (sprzedaż), 
126 (skup), marka niemiecka 85 
rb. (sprzedaż), 78 rb. (skup).

„Litimpex": dolar 137 rb.
(sprzedaż), 125 rb. (skup), marka 
niemiecka 83 rb. (sprzedaż), 74 
rb. (skup).

BANK LITEWSKI

Nazwa waluty Sprzedaż Skup

Dolar USA 
Marka niemiecka 
Szyling austriacki 
Funt brytyjski 
Gulden holenderski 
Korona duńska 
Dolar kanadyjski 
Frank francuski 
Korona szwedzka 
Dolar australijski 
Frank szwajcarski' 
Korona norweska 
Marka fińska

138.00 120.00
86.70 75.40
12.20 10.60

252.50 219.50
77.00 66.90
22.40 19.50

115.30 100.30
25.70 22.40
24.00 20.90

105.20 91.50
95.00 82.60
22.20 19.30
31.80 27.60

Wydano w Rosji
Dobrze ilustirowana książka Z. 

Kosidowskiego „Kiedy słońce 
było Bogiem** niedawno ujrzała 
światło w moskiewskim wydaw­
nictwie „Nauka". To już drugie 
jej wydanie w przekładzie z pol­
skiego na rosyjski A. Łojewskie- 
go. Nakład 50 tys.

Natomiast w nakładzie — 500' 
tys. egzemplarzy w moskiews­
kiej oficynie- ^Pressa" (była 
„Prawda") ukazała się trylogia 
A. Fiedlera {;Biały jaguar.— 
wódz Arawaków" w zautoryzó- 
wańym przekładzie z  polskiego 
W . •Klsielówa. Tłumacz naplsaj; 
również posłowie1 do książki.

Moskiewskie wydawnictwo

„Orbita1* wydało pięknie ilust­
rowaną przez autora książkę dla 
dzieci Sz. Paweł „Porwanie kró­
lewny". Przekład z polskiego — 
E. Gessen. Nakład edycji — 55 
tys. egzemplarzy.

W  Sankt Petershurgu zamknie, 
ta spółka akcyjna .„Agata" wy- 

- dała próbny nakład książki a. 
Grabińskiego Kochanka Szamo­
ty (kartki ze znalezionego pa­
miętnika)''.

Moskiewska o ficyna wydawni­
cza „Terra" kontynuuje prac£ 
'nad serią powieści A. Szktarskie- 
co o przygodach Tomra. Po nie­
dawno wydanych 4 P°wleś? “ h 
ukazały się jeszcze 
gody Tomka na ,'

: „Tajemnicza jjódróż Tomka 
.„Tomek



co, KIEDY, 
GDZIE

Są uroczystości, o któiych fio- 
winno się pamiętać, które mają 
moc jednoczenia ludzi.- Do ̂ ta­
kich należy W «4  Zaioby 1 Na­
dziel, który obchodzić bę­
dziemy w niedzielę. To wła­
śnie U  czerwca 1941 roku z 
Nowel Wllejkl wyruszyły pier­
wsze pociągi i  deportowanyim. 
Po raz pierwszy dzień ten ob­
chodziliśmy w 1989 roku. Bieżą­
cy będzie więc kolejno czwar­
ty. w  szeregu placówkach od­
będą się wieczory, spotkania. 
My natomiast proponujemy udać 
się w niedzielę do kościoła św. 
Jana, gdzie wystąpi państwowy 
chór kameralny „Polifonia" oraz 
orkiestra kameralna z Mińska. 
Dyrygenci D. WaicziuHoniene 
oraz S. Walczhillonis. Początek 
o godz. 19.30.

V  Jeszcze raz chcielibyśmy 
zaanonsować występy Centralne­
go Artystycznego Zespołu Woj­
aka Polskiego, który 15 czerw­
ca wystąpi w Solecznikach, 16 
—  w Swięcianach, 17 — w  Li­
dzie, a 18 czerwca —  w  W i­
leńskim Pałacu Sportu. Na za­
kończenie zespół będzie śpie­
wał w wileńskim kościele św. 
Ducha.

Konkurs 
szachowy

Podajemy rozwiązanie drugie­
go zadania konkursowego z Nr 
94 (Białe: Ka2, Hb2, Wb8, Gal, 
Ga4. Czarne: Kc7, Wh6. Mat w 
2 posunięciach) —  1. Hh8I Grozi 
2. Hd8X , 1... Kd6 2. He5X,
1... Wd6 2. Hc8X ,' %‘Ź  W:h8 
2. Ge5X, 1... W h 2+  2. H:h2X.

Prawidłową odpowiedź nade­
słali: Z. Baniukiewicz, L. Chot- 
kiewicz, &. Ciimajtis, H. Dem­
bowski, M. Dzierkacz, J. Gulbi- 
nowicz, D. Hrypiński, W . Jagliń- 
ski, S. Latkowski, L. Liutkiewicz, 
R. Magaliński, W. Puchalski, A. 
Sadkiewicz, B. Sakowicz, tŁ 
Spirgulewicz, E. Staniewicz oraz 
T. Teodorowicz (wszyscy z W il­
na), A. Bartosewicz, W . Kule- 
wicz, Z. Lachowicz, S. Ragulski, 
Z. Wierbaitis, J. Zienkiewicz 
(wszyscy z rej. wileńskiego), M. 
Anuszkiewicz (z Landwarowa), J. 
Kowalewicz, W . Obłaczyńskf (z 
rej. solecznickiego) i inni.

A  dzisiaj już szóste zadanie 
konkursowe.

Białe: Kd5, Hg4, Gh4.
Czarne: Kfl.
Mat w 3 posunięciach.

Mieczysław PALEWICZ

Konkurs sponsoruje

Agancja 
do spraw 
ro w rtu

M

WYSTAWY 
^  Pałac Wystaw Artystycz­

nych (ul. Niemiecka 2). Obej­
rzeć tu można ekspozycję pla­
styków Litwy i Austrii p t „Nie 
znające granicu oraz dwa nowe 
pokazy . . “7- metaloplastykę B. 
Stulgaite oraz prace dyploman­
tów Akademii Sztuk Pięknych.

V  W  Muzeom Sztuki (ul. Wiel­
ka 31) czynne są autorskie po­
kazy grafiki G. Zumbakiene 
oraz malarstwa A. Dakenewicziu-

y  w  Pałacu Radziwiłłów (Lab- 
dariu 3) eksponowane są rysunki 
ł rzeźba W. Kaszuby (Ameryka).

¥  W  Muzeum Żydowskim (uL 
Za walna 4) czynna jest intere­
sująca wystawa p t „Stara wi­
leńska synagoga".

v  Natomiast w  salonie „Kul- 
grinda", który się znajduje w 
Pałacu Pracowników Sztuki (pL 
S. Daukantasa 3/8) czynny jest 
ppicaT grafiki studia „Grawiun*.", 

v  W  galerii „Arka** (Ostro­
bramska 3) eksponowane są ak­
warele J. Budryte oraz cerami­
ka G. i D. Raudonisów. Jedno­
cześnie można tu obejrzeć ma­
larstwo takich twórców, jak G. 
Welytis, J. Waiżgauskaite oraz 
R. Reznikowas.

v  W  Bibliotece im. W. Maż- 
wydasa obejrzeć można ciekawy 
pokaz „Kuchnie świata".

V  W  galerii „Langas" (ulica 
Aszmenos 7) deponowana jest 
wystawa rysunku dziecięcego p t 
„Mój świat**. Jednocześnie obej­
rzeć tu można ceramikę Mary 
.Jo Bole

v  Kto by miał. możliwość wy­
brać się do Kowna proponuje­
my odwiedzić Muzeum M. K. 
Cziurlionisa, gdzie czynny jest 
pokaz poświęcony 70-leciu pla­
cówki.

v  W  niedzielę ostatni dzień 
trwania międzynarodowych tar­
gów „Lietuva-92". Pałac Spor­
tu, Targi czynne od godz. 11.00 
do 20.00.

m Przy ulicy Sawicz 10 otwo­
rzył podwoje nowy sklep-salon 
„Werbe" (Palma). Można tu na­
być płótna znanych plastyków, 
ceramikę, wyroby z bursztynu 1 
lnu. Jednocześnie można zamó­
wić konfekcję ,rRamune". Tele­
fon sklepu 22-42-49. g

TEATR

V  Dziś W  Teatrze Młodzieżo­
wym „Harold 1 Mode". Jutro 
dla dzieci „Piter Pen". Wieczo­
rem —  komedia „Czworo o pół- 
nocy". W  SaU-99 premierowe * 
przedstawienie „Na drugi rok ó 
tej porze".

V  W  Akademickim, jutro 
„Markiza de Sade".

FILM

Chcielibyśmy zaanonsować 
film Andrzeja W ajdy „Danton", 
wyświetlany obecnie w  sali 
video (ulica Ozo 4). Nakręcony 
w roku 1982. Jest on historyczno- 
filozoficzną kanwą. Autor przez 
konkretne wydarzenia końca X IX  
wieku próbuje spojrzeć na człp- 
wieka, naród, społeczeństwo. W  
rolach głównych Gerard Depar- 
dieu i Wojciech Pszoniak. Film 
nagrodzony. Produkcja francusko- 
polska.

DO W YNAJĘC IA

1-pokojowe mieszkanie z 
telefonem na 5 piętrze. W il­
no, ulica Zirmimu, teL 76- 
22-13. .

W YNAJM Ę

pokój lub mieszkanie w  
Wilnie.

Zwracać się: Wilno, teł.: 
46-62-36.

T e l e w i z  j a
PIĄTEK. 12 CZERWCA 

LTV-1

19.00: -----Dziennik. 19.10 —
Zdrowie rodziny.. 19.40 — Kon­
cert 20.00 —  Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — ,,Nowiny. 
Opinie". 21.05 ■— Dziennik. 21.15
—  Filom dok. 21.35 —  Nadzieje i 
losy. 22.15 —  Labirynt 23.15 —  
Dziennik wieczorny. 23.30 — 
Rock.

Program TV  Litwy Wschodniej

18.00 —  Dziennik w  jęz. U- 
tewskim. 18.10 —  Za przedwczo­
raj. 18.40 —  Bezdomny rock.
19.00 —  Dziennik w jęz. rosyjs­
kim. 19.10 —  Reklama. 19.15 —- 
Mołdowa dziś, cz. I. 19.45 — 
Dla dzieci. Jeszcze nie śpij...
20.05 —  20.15 —  Dziennik w 
jęz. polskim.

Warszawa

11.00 — „Diabeł wie wszy­
stko " (1) —  serial komediowy 
prod. czechosłowackiej. 11.50
—  Szkoła dla rodziców. 12.05 — 
Działkowe spotkania. 12.40 —  
Moja modlitwa, 13.00 —  Wiado­
mości. 13.10 —  Program dnia. 
13.15— 17.10 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.15 —  Dla najmłod­
szych: „Ciuchcia". 17.55 —  Ję­
zyk angielski dla dzieci. 18.05
—  Mistrzostwa Europy w piłce 
nożnej: Holandia —  Szkocja.
18.55 —  Teleexpress. 20.15 —  
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomoś­
ci. 21.05 —  j „Szalone małżeń­
stwo" —  komedia prod. niem.
22.10 —  Studio „Temat". 23.45
—  Wiadomości wieczorne. 0.20
—  „Dersu Użala** — film fab. 
prod. roąyj^co-japońskiej.

Ostankino

7.00 —  Mistrzostwa Europy w 
piłce nożnej: Dania—Anglia.
8.40 —  Kreskówka. 9.05 —  Jak 
osiągnąć sufcces. 9.20 —  Premie, 
ra wieloodcinkowego filmu na u, 
kowo-popularaego /.Instrumen­
ty muzyczne i  ich historia". 
(Niemcy). Odę. 2. 9.50 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 10.35—  
Premiera telewizyjnego filmu 
dok. 11.25 —  Poezja w  muzyce.
11.55 —  Oczywiste-niewiaty go­
dne. 1235 —  Po raz pierwszy 
na teleekranie. Film fab. ,,Zato_ 
ka szczęścia". 14.00 ■— Dziennik.
14.20 —  Program audycjL 14.25
— Jejden dzień na Kremlu.
15.05 —  Świty Rosji. 1635 — 
T V  „Newa" —  „Kto z nami?*'.
16.55 —  Kreskówka. 17.00 —  TV  
film fab. „Puchar z Muranu" 
(Wiochy). 18.00 —  Mistrzostwa 
Europy w piłce nożnej: Holan­
dia—Szkocja. Podczas przerwy
—  19.00 -— Dobranocka. 20.00 —  
Dziennik. 20.35 ;— Program au­
dycji. 20.40 —  W ID przedsta­
wia: „Pole cudów**. 21.45 —  
Tok-shaw. 23.00 —  Dziennik.
23.20 —  Koncert z okazji Dnia 
Niepodległości Rosji**. Po zakoń­
czeniu fihm fab. „Inspektor HuST*. 
Ode. 1.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Teatr 
poezji. 8.25 —  Temat z waria­
cjami. 9.10 —  Niepoznany 
Wszechświat 9.55 —  W  wolnym 
czasie. 10.10 •— Folklor. Niezna­
ne kultury.. 10.55 —  Program 
„Klucz". 11.25 —  Telewizyjny 
teatr Rosji. l i  15 —  Koncert 
charytatywny , .Zawsze będą o- 
bok". 13.00 —  Wieści. 13.20 —  
Film fęb. „Strzały Robin Ho- 
oda". 14.40 —  Zatrzymać się. 
obejrzeć..." 15.25 —  Koncert ze. 
społu „Bieriozka1*. 15.55 — Or­
der Orła —  odznaczenie Rosji. 
16.45 —  HNKO. 17.00 —  Lekko­
atletyka. Memoriał braci Zna- 
mienskich. 17.55 —  Winylowe

dżungle. 18.25 — Złota ostroga.
18.55 — Reklama. 19.00 —  Wie­
ści. 19.20 —  Co dzień święto.
19.30 — Film fab. „Trzy topole 
na Pluszczysze". 20.45 —  MultL 
pulti. 20.55 —  Reklama. 21.00 — 
Mistrzostwa Europy w piłce noż­
nej : WNP—Niemcy. (Podczas 
przerwy — Reklama. Wieści Po 
zakończeniu — Prognoza astrolo­
giczna). 23.15 —  Przegląd bale­
towy.

SOBOTA, 13 CZERWCA 

LTV-1

9.09—  Dziennik. fc.10 — Pro­
gram dla dtzleci. 10.10 —  Kral 
Kłajpedzki. 10.55 —  Słowo 
chrześcijańskie. 11.05 —  Zgoda.
12.05 —  Film dok. 12.35 —  Kon­
cert życzeń. 19.00 — Dziennik.
19.10 — Sport. 20.00 —  Dobra­
nocka. 20.25 —  Reklama. 20.30
—  Panorama. 21.00 —  Pod Wła­
snym dachem. 21.45 —  W  sa­
lach koncertowych świata. 22.10
— Film falb. „Drzewo tropikalne". 
23.15 —  Dziennik wieczorny.
23.30 —  Cd. filmu fab.

LTV-2

9.00 —  Przegląd regionalny.
10.00 —  Piramida. 10.30 —  Roz­

mowa we troje. 10.45 —  Program 
dla. dzieci. 11-30 —  Koncert.
12.10 —  Kalendarz. 12.25 —  
Koncert życzeń.

Warszawa
10.00 —  Wiadomości poran­

ne. 10.10 —  „Ziarno". 10.35 — 
„5— 10— 15**. 11.30 — Język an­
gielski dla dzieci. 11.35 —  „W o­
jownicze żółwie Nin ja" —  se­
rial prod. USA. 12.00 —  „Rock- 
express**. 1230 —  Koncert ży­
czeń. 13.00 —  Wiadomości.
13.10 —  Program dnia. 13.15 —  
„Podróże na celuloidzie Piotra 
Parandowskiego". 13.50 — 
„Eko-echo". 14.00 —  „Armie 
świata". 14.30 —  ,,My i świat**.
14.55 —  Walt Disney przedsta­
wia. 16.15 —  Z archiwum Tea­
tru Telewizji: Tankred Dorot
—  lfJa, Feuerbach". 17.50 —  
„Biznessa"—  telewizyjny klub 
kobiet interesu. 18.15 —  Tele- 
ezpress. 18.35 —  „Butik". 19.00
—  Serial filmowy. 19.45 —  „Z 
kamerą wśród zwierząt". 2000
—  Program informacyjny dla 
dzieci. 20.10 —  Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. 21.00 —  „Pol­
skie ZOO**. 21.20 —  „Sprawa 
Thomasa Crowna" —  film fab. 
prod. USA. 23.05 —  „Lewiatan"
—  program publicystyczny. 0.05 
—1 Wiadomości wieczorne. 0.20

* -r-r Sportowa sobota. 0.45 —  
„Czarny deń Wezuwiusza" (2)
—  serial sensacyjny prod. wło­
skiej.

Ostankino

630 — Sobotni poranek czło­
wieka interesu. 7.30 —  Piłka no­
żna. Mistrzostwa Europy. W M *— 
Niemcy. Transmisja ze Szwecji. 
1400 —  Dziennik. 14.20 — Film 
fab. „Bajka o pięknej Ajsułu".
15.40 —  Kreskówka. 15.50 — 
Czerwony kwadrat 1630 —  
Spotkania .z mistrzami. 17.00. — 
Mecenas Sawwa. 17.45 —  Kres­
kówka „Pszczółka Maja". 18.10
— Film fab. „Anna Karenina 
(USA). 19.45 —  Dobranocka.
20.00 r -  Dziennik. 20.35 —  Co, . 
gdzie, kiedy. 2135 Anszłag. 
anszlag. 23.00 —  Dziennik. 23.15
—  Mistrzostwa ligi światowe i w 
siatkówce. W NP—Japonia. 0.15
—  Lekkoatletyka. 0.45 —  Film 
fab. „Inspektor Hull. Ode. 2.

KTO URODZIŁ SIĘ 
12 CZERWCA

Najlepiej czują się przy pj^J 
cach naukowych. Lubią prztóbyj 
wać w laboratorium lub S2perać 
w dokumentach. Natomiast wra­
żliwość mają bardziej artystyczJ 
ną. Są to osoby o łagodnym u*.
posobieniu i dużei szlachetność
W  życiu rodzimym bywają m*. 
ło praktyczni. Również w uczą. 
dach nie można liczyć na i^  
wylewność. Często zdarza się fr, 
przejawiać nerwowość i drażlij
wość.

Kalendarium
* Piątek (12.VI) jest I64 

dniem 1992 r. Do końca roku 
202 dni.

* Znak Zodiaku — Bliźnię^
* Imieniny: Leona, OnufreS
* Wschód słońca — 4.42, m 

chód —  21.55. Długość dnia 
godz. 13 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeon* 

logiczna przewiduje na 12  czer­
wca zachmurzenie z przejaśnię, 
niami, krótkotrwałe desu 
wiatr wschodni, umiarkowany' 
Temperatura 18—20 stopni.

W  ciągu nastgmych dwóch 
dni lokalne opady, temper^un 
w  nocy 8—13, w ‘ dzień 17—22, 
miejscami do 25 stopni depła.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Przeg­
ląd koszykarski NBA. 7.50 — 
Mistrzostwa Europy w  piłce ust­
nej: Holandia—Szkocja. 930 — 
Jeżeli macie ponad... 10.00 LJ 
Wideokanał „Plus jedenaśde".
12.00 —  Lekkoatletyka. Memo­
riał brad Znamienskich. 13.00 — 
Wieśd. 13.20 —  Film fab. 1425
—  WieHki mały biznes. O wyni­
kach l  Ogólnorosyjskiej Konfe­
rencji Przedsiębiorców. 14̂ 55 — 
X X  wiek: w  kadrze i  za kad­
rem. „Drogi Nikito Siergiejewi- 
czu*‘. 16.25 —  Pielgrzym. Rosyj­
skie biuro podróży. 17.10 — 
Kontrasty. 17.45 —  W  parlame­
ncie. 18.00 —  „Monologi". 1855
— Reklama. 19.00 —  Wieśd. 
19J20 —  Co dzień święto. 1930
—  Film fab. „Witaj i żegnaj".
21.00 —  Absolutnie tajne. 21.55
— Reklama. 22.00 —  Wield 
Prognoza astrologiczna, 22.20 — 
Karuzela sportowa. Szwecja-92. 
2235 —  Program „A ", 2335 — 
Salon wieczorny.

Polski Lodowy Zespół Pleś- 
tal 1 Tańca „W illa" głęboko 
współczuje Janinie GRYSZKO* 
JACKIEWICZ w  bolesnej 
chwili utraty Ojca

Biuro „Ałstovos“
kupi czeki inwestycyjne.

Wilno, 74-17-92 (w  godzinach 10— 14).

KURIER
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2619, Wilno,
. al. Lalswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 ib. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zL 

Zam. 2159

Nr rejestracji — 322.

Drukuje Państwowe ~ 
Przedsiębiorstwo ,-Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-61, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-83, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-84, prawnik 
■— 42-75-76, szkolnictwa i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, życia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualneśd —  42-79-77, handlu, usług i  komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-76, fotokorespondenci —  42-96-81, tłumacze — 42-96-60, 
42-72-71, styliśd — 42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń • 
reklamy —  ul' Subocz 1 (od podw*r* 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w dni** 
pracy. TeL: 62-66-64.____________

PILNE ogłoszenia są przyjmowane ^ 
redakcji, al. Lalswes 60, 11 piętro, P0' 

kój nr 1114, teL 42-69-63.


